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Bohaterska obrona Madrytu
K rw a w e  w a lk i o k a ż d ą  piędź ziemi na o d c in k u  G u a d alajara

OFENSYWA TRWA. 
Agencja Havasa donosi: na wszy

stkich odcinkach frontu pada u- 
lewny deszcz. Rzeki Manzanares, 
Jarania i Tajuna wezbrały. Złe 
warunki atmosferyczne nie wpły­
nęły jednak hamująco na postępy 
Podwójnej ofensywy wojsk pow­
stańczych: na północy w  kierunku 
Guadalajara i  na południu w  kie­
runku Alcalada Henares. Wojska 
rządowe stawiają niesłychanie za­
cięty opór.

BOMBARDOWANIE MADRYTU

towny atak. Popierane ogniem za 
porowym, 32 czołgi zostały skie­
rowane na okopy wojsk rządo­
wych. Wojska rządowe stawiały 
zacięty opór. Powstańcy, którzy 
czterokrotnie ponawiali swój a- 
tak, zostali odparci. W nocy bi­
twa trwała w dalszym ciągu. W 
kolach rządowych twierdzą, iż 
straty powstańcze w ciągu ostat­
nich 4-ch dni wynoszą przeszło 3 
tys. zabitych i  rannych. Podczas 
wczorajszego ataku, 9 tanków po

wstańczych zostało unieruchomio 
nych.
SYTUACJA W OŚWIETLENIU 

GŁÓWNEJ KWATERY
POWSTAŃCÓW.

Komunikat oficjalny kwatery 
głównej powstańców stwierdza— 
że wojska powstańcze zupełnie zła 
mały opór nieprzyjaciela na fron­

cie Guadalajara, pomimo nagro­
madzonych lam środków obrony. 
W  ręce powstańców dostały się 
znaczne ilości materiału wojenne 
go. Wzięło do niewoli licznych 
jeńców, wśród których znajdują 
się dwaj włoscy oficerowie komu 
niści, należący do batalionu Ga­
ribaldi.

Wczoraj o godz. 10 rano bate­
ria powstańcza zaczęła bombar- 
dować stolicę. Liczne pociski u- 
padły w  różnych dzielnicach mia­
sta. Na uhcach, położonych w  cen 

m,ąsta, słychać wyraźnie od 
głosy eksplozji oraz
swdst przelatujących nad domami 
gr natów. Dzwonki ambulansów 
dychać bez przerwy. Zdaje się, 

są liczne ofiary bombardowa- 
b'a k a’*  Szcze^ ł^w  dotychczas

KRWAWE WALKI NA ODCINKU 
GUADALAJARA.

.. Korespondent Havasa donosi, 
iż wczoraj około 3-ej popołudniu, 
po kanonadzie, która trwała od 
wczesnego rana na odcinku Gua­
dalajara, powstańcy wszczęli gwał

JAK WYGLĄDA OBECNIE 
MADRYT.

Faszystowska neutralność
Sprawa włoskich dywizji pod Madrytem

Reuter donosi z Walencji: Po 
7-godzinnym posiedzeniu, Rząd 
hiszpański ogłosił następujący 
komunikat: gabinet zbadał do. 
kładnie wykroczenia przeciwko 
układowi o nieinterwencji, jakie 
stanowi obecność na froncie Oua-

dalajara kilku dyw izji armii wio. 
skiej. Rząd zaaprobował kroki 
podjęte przez ministra spraw za­
granicznych, aby przedstawiać 
odnośne fakty komitetowi niein. 
terwencji i  Lidze Narodów.

Pogrzebani żywcem
Z  p o w o d u  e k s p lo z ji w  k o p a l - t  b a n ych  żyw ce m . A k c ję  ra tu n - 

n i „M a c k b e th "  w  p o b liż u  L o  • k o w ą  ro z p o c z ę to  n ie z w ło c z n ie , 
gan w  S t. V ir g in ia  (A m e ry k a )  cho c iaż  w id o k i je j  po w od zen ia  
2 0 - tu  g ó rn ik ó w  z o s ta ło  p o g rze  I są m in im a ln e .

Kto utworzy RządwFInlandii
Co Niemców irytuje

tworzenie nowego 
“ kiego przewleka się. ! 
agrarne nie dało jeszcz 
.ta r t, ostatecznej odpo. 
cjahści domagaj, się t  
™ '  prawie że potowy

Tekl
g a j, się również agrar 

Nie jest wykluczone
nie kompromisowe a 
powołanie Rządu ’ 
agrarnego pod przew

liberała dyrektora banku Finlan­
dii Risto Ryli albo liberała Cajan- 
dera. Ze strony socjalistów kan­
dyduje na premiera Fanner. a ze 
strony agrariuszów minister Niuk- 
kanen.

Minister Holsti według wszel­
kiego prawdopodobieństwa zacho 
wa tekę spraw zagranicznych. — 
Konserwatyści i faszyści przejdą 
prawdopodobnie do opozycji.

W  kołach politycznych zwróco 
no uwagę na wystąpienie znane­
go dziennika niemieckiego ,,Frank 
furter Ztg" w  sprawie przeznaczę 
nia na reformę rolną niektórych 
majątków niemieckich w  Wielko- 
polsce i  na Pomorzu.

Odnośny artykuł nosi tytuły 
„Przymusowe wywłaszczanie w 
Polsce — Polonizacja zachodnich 
prowincji przy pomocy reformy 
rolnej". Tytuły te informują wy­
starczająco o treści artykułu.

Wyścig zbrojeń morskich

Dyskusja dwuch Greków
na tem at stanowiska Angiii wobec Hiszpanii
zakończyła się śmiercią obu dyskutujących

W Heraklionie na Krecie dwóch I hiszpańskiej wojny domowej. — 
w5eśniaków greckich, prowadziło Wskutek rozbieżności ich zapatry 
dyskusję na temat słuszności sta- wań w tej kwestii, wszczęli walkę 
nowiska Anglii wobec zagadnień' na sztylety, w której obaj zginęli.

Na odcinku północnym zajęto 
miejscowości: Veguillas, Monaste 
rio, Cogulludo i Membrillera. Na 
polu bitwy nieprzyjaciel pozosta­
w ił wielu zabitych.

W  dzielnicy uniwersyteckiej po 
wstańcy odparli ataki wojsk rzą­
dowych, zadając im ciężkie straty 
W  Andaluzji szaleje burza śnież­
na, uniemożliwiająca wszelkie o- 
peracje na froncie południowym. 
CO STWIERDZA RADA OBRO

NY MADRYTU.
Komunikat Rady Obrony Ma-

JAK WYGLĄDA OBECNIE 
MADRYT.

dryfu donosi: na odcinku Guada­
lajara wojska powstańcze ataku­
ją, przy użyciu olbrzymich ilości 
materiału wojennego. Oddziały 
rządowe kontraktowały kilkakrot 
nie z powodzeniem.

Na odcinku dzielnicy uniwersy­
teckiej wojska rządowe wysadzi­
ły  w powietrze za pomocą miny o 
wielkiej sile wybuchowej, gmach 
szkoły rolniczej obsadzony przez 
powstańców. Uczni żołnierze 
wraz z materiałem wojennym zo­
stali pogrzebani pod gruzami. W  
prowincji Guadalajara, nadał od­
bywa się silne natarcie przeważa­
jących sił włoskich, operujących 
w tym obszarze. Wojska rządowe 
przy skutecznym poparciu artyle­
r ii I lotnictwa, stawiają natarciu 
przeciwnika zacięty opór.

SYTUACJA NA FRONCIE 
BASKIJSKIM.

Rada obrony kraju Basków ko 
munikuje: na odcinku EIgueta ? 
Eibar obie strony ostrzeliwują na 
wzajem swe stanowiska ogniem 
artylerii i  moździerzy bez więk­
szego rezultatu. Na pozostałych' 
odcinkach panuje spokój.

Baskijskie okręty strażnicze o- 
panowały statek eskortowany 
przez okręty powstańcze. Ładu­
nek statku zawierał wiele materia 
łu wojennego m. in. 10 milionów; 
pocisków karabinowych.

W Izbie Gmin podczr 
nąd budżetem maryn 
Pierwszy lord admiralic 

®r  Poddał krytyce poi; 
. 4  Rządu angielskieg 
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klauzul680’ Churchil1 uw 
Kuuzule jego nie zapewi

piciczeństwa, którego potrzebuje 
Wielka Brytania.

Churchill przemawiał za budo­
wą pancerników, wyrażając na­
dzieję, iż Stany Zjednoczone nie 
pozwolą na to, by flota ich była 
słabsza od floty angielskiej. Mów 
ca wyrażał się przyjaźnie o Japo- 
nn» zapewniając, iż w razie po­
wrotu do Genewy, znajdzie ona 
najpewniejsze i najlepsze gwaran 
cje przeciwko niebezpieczeństwom 
jakich mogłaby się obawiać.

Członek Labour Party Wedge- 
wood domagał się jak'najściślej­
szej współpracy marynarki angiel 
skiej z francuską.

Po przemówieniu parlamentarne 
go sekretarza admiralicji, lorda 
Stanleya, który wspomniał o nie­
pewności S).;emu bezpieczeństwa 
zbiorowego, dyskusja została za­
kończona. Izba Gmin przystąpiła 
do głosowania, przyjmując usta­
wę finansową dotyczącą marynat 
ki 152 głosami przeciwko 57.

Aresztowania ludowców
W powiecie pińczowskim (woj. I zostali m. in. prezes powiatowego 

kieleckie) dokonano licznych are- zarządu Stronnictwa Ludowego 
sztowań wśród ludowców. — W K. Bochnia, sekretarz Wł. Suwała 
więzieniu w Pińczowie osadzeni • i członek zarządu J. Fulara.

Ka W a  saiMlisitaa u l  P n n in
Kobiety zginęły a mężczyźni wyszli bez szwanku

W pow. Kościańskim, w  pobli­
żu miejscowości Ponin, wydarzy 
ła się wczoraj rano katastrofa 
samochodowa. Auto ciężarowe 
kupca Stanisława Kaczmarka z 
Leszna, wiozące drób i nabiał na 
targ do Poznania, zaczęto się na­
gle cofać wskutek złamania kar- 
danu, i wpadło do przydrożnego 
rowu. Skutkiem silnego wstrząsu 
jadące samochodem trzy kobiety

wypadły i dwie z nich, Francisz­
ka Konieczna i  Wasilewska po­
niosły śmierć na miejscu, trzecia 
zaś, Gertigowa, odniosła bardzo 
ciężkie obrażenia. Znajdujący się 
w samochodzie trzej mężczyźni 
szofer wyszli z katastrofy bez 
szwanku. Zwłoki ofiar wypadku 
odstawiono do kostnicy św. Zo­
fii w Kościanie.

Sytuacja na
Na skutek akcji lodołamaczy 

na Wiśle dolny zator znajdujący 
się koło wsi Bieńków został usu­
nięty. Pozostaje jeszcze do usu­
nięcia zator o długości półtora 
km. Za tym zatorem znajduje się 
10 km. wolna przestrzeń od lo ­
dów, po czym następuje drug. 
zator forodński od 768,5 do 779 
km. Lodołamacze pracują w dal­
szym ciągu. W Toruniu spodziewa 
na jest druga fala w  dn. 17 — 19 
b. m., która prawdopodobnie nic 
przekroczy poziomu 4.60 m. do

W „Kurjerze
Agencja „Press' donosi:
Jak się dowiadujemy, w  „Kurie 

rze Porannym" zajdą niebawem 
dalsze interesujące zmiany perso­
nalne. W  najbliższych dniach ze 
składu redakcji tego pisma ustę­
puje red. Jan Czarnocki, długolet­
ni j  najbliższy współpracownik i 
zastępca ś. p. red. Wojciecha Stpi 
czyńskiego. Po zgonie red. S ty ­
czyńskiego red. Czarnocki objął 
kierownictwo redakcji „Kuriera 
Porannego" i  sprawował je do 
dnia 1 lutego r. b., kiedy na czele 
dziennika stanął nowo mianowa­
ny redaktor naczelny, p. Ferdy­
nand Goetel.

Ustąpienie red. Czarnockiego 
posiada charakter specjalny — 
związany ze zmianą kursu polity­
cznego, jaka wraz z nominacją 
red. Goetla zaszła w  „Kurierze Po 

rannym". Red. Czarnocki wystą-

rzekach
5.00 m. Przypuszczalnie do tego 
czasu zator pod Fordonem będzie 
usunięty.

Ostatnie dwie noce przyniosły 
poprawę stanu wody na Sanie, 
który był znacznie podwyższony 
wskutek ulewnych deszczów, pa­
dających wzdłuż całego biegu tej 
rzeki. Cała kra w górnym biegu 
Sanu aż po Jarosław spłynęła już 
całkowicie, minęło również wszel­
kie niebezpieczeństwo na rze­
kach ziemi łańcuckiej.

Porannym"
pił, jak wiadomo, na lamach „Ku­
riera Porannego" z głośnym pro­
jektem utworzenia w Polsce sze­
rokiego porozumienia demokraty­
cznego i projekt swój żywo pro­
pagował. Nowe kierownictwo re­
dakcji reprezentuje całkiem inny, 
znany dostatecznie kierunek poli­
tyczny.

Słychać też, że zgłosiła dymisję 
dyrektorka wydawnictwa „Kurie­
ra Porannego" p. Janina Hołówko 
wa. Dymisja ta pozostaje w  zwią 
zku z masowym odpływem ćzytel 
ników i  prenumeratorów „Kuriera 
Porannego", spowodowanym zmia 
ną kursu politycznego dziennika. 
W  krótkim czasie, w przeciągu 
kilku zaledwie tygodni odpływ ten 
przybrał rozmiary nie notowane 
w dziejach dziennikarstwa polskie 
go.
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Senat uchwalił budżet na rnh 1937/8
Wczoraj, w  piątek, Senat wysłu 

chał referatów o budżetach Dłu­
gów Państwowych, Emerytur oraz 
Rent Inwalidzkich i Pensyj. Budże 
ty  te żadnej dyskusji nie wywo­
łały.

Obszerniejszą dyskusję wywołał 
budżet Monopoli państwowych, 
stanowiący, jak wiadomo, około 
30 proc, wszystkich dochodów 
zwyczajnych Państwa (631.400 
tys zł.)

Referent sen. Rdułtowski zwró­
cił uwagę na wzrost emerytur w 
Monopolu Solnym i Tytoniowym, 
co grozi trudnościami.

DYSKUSJA
Sen. Leszczyński zwraca uwagę 

na wzrost spożycia wódki dla ce­
lów konsumcyjnych.

WZROST PIJAŃSTWA
Mówca powiada:
„W r. 1931 uchwalono ustawę o 

ograniczeniu spożycia alkoholu, któ­
rą  ówczesna senatorka p. Kłuszyń- 
eka nazwała ustawą proalkoholową. 
W rezolucjach do te j ustawy Senat 
wzywał Rząd do ograniczenia w 
szybkim czasie ilość punktów sprze­
daży detalicznej wyrobów spirytuso­
wych, oraz do zakazu sprzedaży w 
dni świąteczne, w czasie odbywania 
się nabożeństw. Tymczasem widzimy 
w  ostatnich dwóch latach niesłycha­
ny wzrost ilości punktów sprzedaży 
detalicznej na wsi. Prawie każda 
wieś może sobie założyć taki punkt, 
gdyż nie pociąga to żadnych specjał 
nych opłat dla sprzedawców. Idzie­
my zatem nadal w ułatwieniu spoży­
cia alkoholu, co powoduje znaczny 
wzrost pijaństwa".

Sen. Trockenheim dowodzi, iż 
przy udzielaniu koncesji Monopole 
nie kierują się względami na fa ­
chowość i na posiadanie kapitału, 
lecz wyznaniem i narodowością 
kandydata.

Zapowiada wstrzymanie się od 
głosowania za budżetem.

„KONSERWATYWNA"
PUBLICZNOŚĆ

Sen. Artur Śliwiński narzeka na 
wilgotny tytoń, który często zda­
rza się w  papierosach, oraz na 
zmiany dość częste planów loterii. 
Publiczność nasza jest konserwa­
tywna.

Sen. Radziwiłł: Aa, brawo. (We­
sołość).

Sen. Śliwiński: To nie ten kon­
serwatyzm, jaki ma na myśli sen. 
Radziwiłł.

Następnie przedyskutowano bu­

dżet min. Skarbu, po czym sen. 
Evert zreferował ustawę skarbo­
wą.

ZAPOWIEDŹ KONWERSJI
Zabrał głos p. wicepremier 

Kwiatkowski, który zapowiedział, 
że najbliższych dniach Rząd wnie­
sie do Izb projekt ustawy, upo­
ważniającej ministra Skarbu do 
emisji nowych zlotowych obliga- 
cyj, oprocentowanych na 4 i pół 
proc w  stosunku rocznym z termi 
nem amortyzacji stosunkowo nie­
długim, gdyż nie przekraczającym 
25 lat, a przeznaczonych na do­
browolną konwersję zagranicz­
nych pożyczek dolarowych. Kurs 
wymiany obligacyj dolarowych w 
stosunku do pożyczki stabilizacyj­
nej, posiadającej klauzulę wieio- 
waiutową będzie ustalony według 
kursu waluty najmniej zdeprecjo­
nowanej, a zatem najbardziej ko­
rzystniej dla posiadacza.

KONSERWATYŚCI PRZECIW 
REFORMIE ROLNEJ

Przed głosowaniem marszałek 
udzielił głosu sen. Lubomirskiemu, 
który oświadczył co następuje:

Mając zamiar glosowania za budże 
tern, który nam w całości został przed 
stawiony do uchwalenia, niemniej 
mam zastrzeżenia przeciw polityce 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych, zastrzeżenia, wypływające 
z głęboko zważonego przekonania, 
opartego również na dyskusji prowa­
dzonej z wysokości tej Trybuny, z 
której mam zaszczyt obecnie prze­
mawiać i r.a glosach szerszej opinii 
publicznej, że polityka rolna Min. Roi 
nictwa i Reform Rolnych jest dla 
podniesienia produkcji i rozwoju rol­
nictwa szkodliwa i  w logicznym na­
stępstwie niezupełnie bezpieczna dla 
Państwa a zarazem, wywołując nie­
zgodę, siejąc waśń, prowadzi do wal­
ki klas... (Różne głosy i przerywa" 
nia).

Marszałek: Proszę o spokój.
Sen. Lubomirski: ...w rażącym 

przeciwieństwie do głoszonego pię 
knego hasła o zjednoczeniu naro­
dowym i konsolidacji społeczeń 
stwa. (Różne okrzyki, głosy: Skan 
dal. Oklaski).

Marszałek (dzwoni): Proszę o 
spokój. Panie Senatorze Seib, pro­
szę o spokój. Ołos ma s. Leszczyń 
ski dla oświadczenia.

Sen. Leszczyński: Wobec redak 
cji regulaminu Senatu głosować 
mamy nad całością budżetu. Ta-

kie glosowanie nie daje możności 
ustosunkowania się do budżetów 
poszczególnych resortów stwier­
dzam więc, że, głosując za cało­
ścią budżetu, do polityki Minister­
stwa Rolnictwa ustosunkowuje się 
w sposób krytyczny. (Oklaski. 
Głosy. Nie podzielamy).

GŁOSOWANIE
Najpierw przegłosowano i przy­

jęto kilka poprawek zgłoszonych 
bądź przez Rząd, bądź przez ko­
misję Budżetową Senatu.

Wśród tych ostatnich jest wnio­
sek o powiększeniu liczby niż­
szych funkcjonariuszów na wyż­
szych uczelniach o 150 osób ce­
lem ochrony mienia. Wniosek ten 
przyjęto, po czym uchwalono usta 
wę skarbową wraz z prelimina­
rzem budżetu.

P r z e g lą d  p r a s y
SZKODLIWE HASŁA.

Wyszedł numer pierwszy „P o li­
tyk i" (dawniej młodokonserwaty- 
wny „Bunt M łodych"). Na czele 
numeru artykuł, podpisany przez 
„Zespół Polityki" p. t. ,,Nie będzie 
my Polski bronić". Wiadomo, co 
to znaczy. Pp. imperialiści z „Poli­
tyk i" nie. chcą obrony (to  zbyt ma 
ło) — chcą ofensywy. Oczywiście 
w kierunku wschodnim. Proponują 
„wykorzystać tak rzadką w  dzie­
jach koniunkturę antagonizmu nie 
miecko - rosyjskiego". „Jesteśmy 
imperialistami!" woła „Zespół".

Rozumiemy dobrze, co to zna­
czy... Uważamy te „imperialisty­
czne" hasta za lekkomyślne i szko 
dliwe. Mogą tylko doprowadzić 
Polskę do udziału w nieobliczal­
nych i karkołomnych awanturach 
hitlerowskich.

Belgrad i Zagrzeb
Przywódca chłopów chorwackich w Austrii

„Neues Wiener Tagblatt" do 
nosi z Grazu, że przybyły tam z 
Zagrzebia przywódca chorwackiej 
partii chłopskiej, dr. Włodzimierz 
Maczek, odbył konferencję z 
przebywającym w Austrii b. se­
kretarzem chorwackiej partii 
chłopskiej dr. Krniewiczem. Po 
konferencji tej dr. Maczek po­

wrócił do Zagrzebia, zaś dr. 
Krniewicz do Wiednia. Podróż 
dr. Maczka miała charakter poli­
tyczny i nie była przedsięwzięta, 
jak to zapowiadano, w celach 
zdrowotnych.

O powodach i znaczeniu tej w i. 
zyty pisaliśmy obszernie przed 
kilku dniami.

Ledwo ob ją ł urzędow anie
a już krytykują jego politykę

Przemówienie ministra spraw 
zagranicznych Japonii Sato spot­
kało się z krytyką w pewnych ko­
łach. Wczoraj po posiedzeniu, na 
którym min. Sato wygłosił swe 
expose, odbyła się konferencja 
premiera z ministrem wojny, ma­

rynarki i spraw zagranicznych. 
Wszyscy biorący udział w tej 
konferencji — według agencji 
Domei — przyszli do wniosku, Iż 
pomiędzy poglądami min. Sato a 
poglądami premiera H3yaszi nie 
ma zasadniczych różnic.

Pilona m Jiiten  u ii l  wieśiiinki
i został sam zabity przez męża chłopki

SUKNIE--------------------
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Wznieśmy wspólnym wysiłkiem  
Wieczysty Pomnik Pamięci

NAJWIĘKSZEMU TRYBUNOWI LUDU POLSKIEGO 
NAJDZIELNIEJSZEMU CHORĄŻEMU POLSKIEGO SOCJALIZMU 

NIEZŁOMNEMU WODZOWI POLSKI, WALCZĄCEJ O WOLNOŚĆ

We wsi Dimltrówka w  Besara- 
bii doszło w  niezwykłych warun­
kach do podwójnego zabójstwa. 
Poborca podatkowy bawiąc urzę­
dowo u wieśniaka Diordiewa ma­
nipulował tak nieostrożnie rewoi-

DziewtzynRa z sercem
Zamieszkała w  San Remo 10-let 

nia Emilia Gregori zapadła nie­
dawno na zapalenie płuc. Wezwa 
ny lekarz skonstatował podczas 
badania, że serce chorej znajduje 
się po prawej stronie ciała. Do-

werem, że padł strzał, od którego 
zginęła na miejscu żona Diordie­
wa. Mąż i córka zabitej rzucili się 
na poborcę i  zabili go uderzenia­
mi siekiery.

konana radiofotografia stwierdzi­
ła, że wątroba i śledziona miesz­
czą się po lewej. Dziewczynka 
chowa się doskonale i była to 
pierwsza je j w  życiu choroba.

Sprawa Paktu Zachodniego
Spółka hitierowsko-taszystowska idzie ręka w rękę

Ignacemu Daszyńskiemu
Tym wyrazem naszego przywiązania do pamięci Ignacego Da­

szyńskiego będzie

FUNDUSZ JEGO IMIENIA
utworzony uchwałą XXIV Kongresu Polskiej Partii Socjalistycznej.

Pod tym hasłem zjednoczmy się wszyscy. Niechaj wśród organi­
zatorów, propagatorów i  ofiarodawców Funduszu — nikogo z nas 
nie zabraknie.

Niechaj na czele akcji FUNDUSZU staną w pierwszym rzędzie 
wszystkie orgnizacje partyjne, zawodowe i kulturalno -  oświatowe.

By im to zadanie ułatwić, a samą akcję zbiórkową zapoczątko­
wać i  wszystkim ją udostępnić, WYDALIŚMY SPECJALNY ZNA­
CZEK Z PODOBIZNĄ IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Znaczek ten, 
artystycznie wykonany w miedzi i  srebrze, powinien nabyć każdy, 
komu droga jest pamięć Wielkiego Wodza Demokracji1 I Socjalizmu 
Polskiego.

Cena znaczka wykonanego w  miedzi, średnica 20 mm. (rozmiar 
znaczka 1-szo majowego) — wynosi — 50 gr. za sztukę.

Organizacjom partyjnym, zawodowym i  kulturalno - oświatowym, 
oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę. •

Taki sam znaczek wykonany w  srebrze na zakrętkę — 1 zł. 50 gr. 
—  odd3jemy w  cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekreta­
riatu Generalnego C. K. W. Warszawa, ul. Warecka 7, lub za po­
średnictwem PKO. Nr. 3.174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. S.

Havas donosi z Rzymu: wkrót­
ce należy oczekiwać odpowiedzi 
włoskiej na notę brytyjską z paź­
dziernika 1936 roku w sprawie 
paktu zachodniego. Ma być ona

rzekomo wręczona w  Londynie te 
go samego dnia, co i nota nie­
miecka. Co do treści swej obie 
noty mają być podobne.

fi. liiól Edward w poszukiwaniu gotówki
Książe Windsor polecił Rządo­

wi prow. Alberty w  Kanadzie 
sprzedanie swej ranchy, mającej 
obszar 3840 akrów. Rancha była 
zakupiona w  roku 1919. Wobec 
tego, że mogą na niej znajdować

się źródła ropy naftowej, prawa 
górnicze zostały zastrzeżone na 
lat 10.

Zielony osad nazębny u dzieci jest 
często f potykanym zjawiskiem. Po- 
wstaje on przez niedostateczne usu­
wanie z zębów resztek pokarmu, a 
zwłaszcza lepkiego cukru. W ten spo 
sób wytwarzają się substancje gnil­
ne, które odwapniają szkliwo zębów 
i umożliwiają osiadanie na zębach 
pleśni.

Dlatego należy dbać o to, aby dzie­
ci systematycznie i gruntownie czy­
ściły zęby odpowiednią szczotką i 
skuteczną pastą. Pasta do zębów 
ODOL czyści gruntownie zęby, nie 
naruszając emialii, dezynfekuje ja ­
mę ustną, posiada przjemny smak i

•daje czysty oddech.

ttussolini w  Libii
Korespondent Havasa donosi, iż 

Mussolini przybył do Tobrouk (Li­
bia) wczoraj o godz. 8-ej rano na 
pokładzie krążownika „Pola". W 
chwili gdy krążownik „Pola" zawi­
nął do portu towarzyszyły mu w 
szyku bojowym okręty: „Zara", „Go- 
rizia" j  „Fiume".

Samoloty, stacjonowane w Libii, 
wyruszyły na spotkanie Mussolinie- 
go, w chwili gdy oznajmiono, iż 
eskadra zbliża się do portu. Okręty, 
stojące na redzie powitały Mussoli- 
riego strzałami armatnimi

SŁUSZNE HASŁA.
A teraz z tejże „P o lityk i" weź- 

miemy hasło słuszne. „P olityka" i- 
ronizuje „przystąpienie" do „obo­
zu" takich organizacyj, jak „Zw ią 
zek straży pożarnych". Przecie to 
organizacja fachowa, apolityczna, 
specjalna. W  jaki więc sposób 
może przyłączyć się do polityczne 
go obozu? Czy w  tej straży więk­
szość pisze się na program „obo­
zu"? I co w  takim razie ma zrobić 
mniejszość? Założyć nową straż? 
W tern samem położeniu jest każ­
de stowarzyszenie specjalne i apo­
lityczne, np. związek filatelistów 
(zbieraczy marek). Jeśli nawet 
wszyscy (co nieprawdopodobne) 
w takim związku są za ideologią 
„obozu", to czy kierownictwo mo­
że ręczyć za nowych członków? 
Czy ci nowi mają zakładać nowe 
stowarzyszenie?

Uwagi bardzo słuszne. Niestety, 
wytwarza się w Polsce „Maraton 
służalczości" —  wszyscy karjero- 
wicze i ludzie zależni śpieszą zgła 
szać się do obozu, łamiąc z gorli­
wości ręce i nogi...

STANOWISKO LUDOWCÓW.
Nowy „Zielony Sztandar" (Nr. 

14) znowu zabiera głos w sprawie 
deklaracji. Stwierdza, że deklara­
cja nic nie mówi o politycznych 
prawach wsi. Tymczasem „dla 
nas, dla ruchu chłopskiego najisto­
tniejszą w tej chwili sprawą jest 
właśnie przywrócenie chłopom peł 
ni praw obywatelskich". Deklara­
cja, mówiąc o partyjnych „drutach 
kolczastych", widocznie nie rozu­
mie, że choazi nie o partyjne czy 
osobiste ambicje ludowców; nie 
rozumie, że stronnictwo ludowe — 
to potężny ruch ideowy, politycz­
ny i społeczno - kulturalny.

Jak widzimy, stanowisko ludow­
ców jest mocne, nieugięte.

250,000.
Pisma endeckie i ONRowe z lu­

bością kolportują jakąś podejrza­
ną wiadomość z Rygi — jakoby 
Komintern wyasygnował 250.000 
dolarów na komunistyczną robotę 
w Polsce.

Mniejsza o samą wiadomość, ale 
wczorajszy „Dziennik Nar." aż we 
wstępnym artykule łączy ją z po­
lityką lewicy w  Polsce, dowodząc, 
że te pieniądze zapewne zostaną 
użyte na pracę lewicową wogóle.

Cel insynuacyj —  zrozumiały. A 
robota paskudna.

NABIERANIE PUBLICZNOŚCI.
Gdy „Gazeta Polska" (p. Mie 

dziński) zaczęta rozważać spra­
wę międzynarodowości w socjaliz­
mie, a tow. Niedziałkowski przy­
pomniał (w  związku z wiadom; 
deklaracją), że kościół jest tak­
że związkiem międzynarodowym, 
— wmieszał się do sporu klery- 
kainy „Glos Narodu" i oświad­
czył, że międzynarodowa solidar­
ność katolików jest tylko MO 
RALNĄ:

„P. Niedziałkowski zapomina, że
Kościół nie jest związkiem politycz­
nym, jak  Komintern, czy III Mię­
dzynarodówka. Solidarność między 
narodowa katolików odnosi się do 
dziedziny religijno -  moralnej, nic 
politycznej. Inaczej jest z socjalis­
tycznymi Międzynarodówkami". 
Naiwnością to nie jest, lecz 

niezdarnym wybiegiem. Przedc- 
wszystkiem mowa nie o „ka to li­
kach" wogóle, lecz o międzyna- 
rodowej organizacji kleru. A 
„G łos" nie zaprzeczy, ie  Waty­
kan prowadzi własną politykę, i 
że kler wszędzie podlega wska­
zówkom Watykanu. A rozpolity 
kowanie kleru można obserwo­
wać u nas na każdym kroku.

„IZBA INFORMACYJNA".
Tak ONRowe „ ju tro "  nazywa 

„nasz" Sejm:
„Ciało sejmowe nie jest właści­

wie ciałem ustawodawczym ani 
nawet kontrolującym, jest trybu­
ną, która zaspakaja chociaż częś­
ciowo — właściwą wszystkim Po­
lakom chęi wygadania fńf.

Sejm stał się izbą informacyjną 
dla rządu o nastrojach społeczeń- 
stwa- Istnienie te j izby nie usuwa 
jednak, ani nawet nie łagodzi ża­
dnego z palących problemów pań­
stwowych".
Stanowisko nie zupełnie słusz­

ne. Albowiem obecne Izby nie ma­
ją  dostatecznych kontaktów zc 
społeczeństwem, a więc nie mogą 
dostarczyć nawet objektywnych 
informacyj. Wszystkie masowe 
partie są poza Izbami.

KURIOSUM.
W  „Gońcu" mamy rozważania 

na temat frontu ludowego i obo­
zu narodowego. Pokazuje się, że 
front ludowy (a „Goniec" rozu­
mie pod tą nazwą także front de­
mokratyczny) —  to nienawiść, a 
narodowy to miłość:

„Front ludowy jako ruch o cha­
rakterze urazowo - negaoyjnym ( l)  
dąży przede wszystkim do walki, 
odwetu i zemsty, za przeszłość, na­
cjonalizm chce budować przyszłość

Oba ruchy odwołują się do zgo­
ła  różnych instynktów: front ludo 
wy do nienawiści w imię napra­
wienia istotnych i prawdziwych 
krzywd, nacjonalizm nowoczesny 
do miłości w imię pozytywnej pra 
cy dla lepszego jutra.
To już jest nadużywaniem

cierpliwości nawet najcierpliw­
szego czytelnika. Gdzież jest ta 
„m iłość" u nacjonalistów, źyją- 
cych właśnie nienawiścią wzglę­
dem Żydów, komunistów, Ukraiń­
ców i t. d.? I jaka to „przyszłość" 
w obronie kapitalistycznego u- 
stroju?

BLUM.
Nowe decyzje finansowo - go« 

spodarcze we Francji dały bur« 
żuazyjnym dziennikom pretekst 
do trąbienia o „Canossie" socjali­
stów. O tych decyzjach piszemjr 
obszernie w osobnym artykule. Tu 
podkreślimy tylko demagogiczny 
art. w „IKACU", w  którym autor 
dowodzi, że we Francji „nastąpiło 
bankructwo doktryny marksow- 
skiej" ( ! ) .  Przy tej sposobności dla 
lepszego przekonania czytelników 
tączy w  jedną kupę takie całkiem 
różne fakta, jak decyzja Bluma i  
np. „rozwój ( ! )  sytuacji w Austrii" 
(34 roku!). Tam też rzekomo 
„zbankrutowała doktryna markso- 
wska". Autor zapomina tylko do­
dać, że nie tyle „zbankrutowała", 
ile została zbombardowana — do­
słownie, z armat! Nie za to, że 
zbankrutowała, lecz właśnie za to, 
że się rozwijała — z pożytkiem 
dla ludu wiedeńskiego!

„ABC" naturalnie uderzył w  naj 
wyższy ton demagogii. „Okazało 
się we Francji, pisze, jak bliskim 
jest i ideowo powiązanym mark­
sizm z kapitalizmem". „T a  sa­
ma ( i ) ,  powiada, treść". Dosłow­
nie.

Pozazdrościć „poziomu” .
K. Cz.

Grecja najwięcej
pożycza

Według ostatnich danych urzędn 
statystycznego, Grecja Jest w tej 
chwili najbardziej zadłużona * 
państw bałkańskich. Dług publiczny 
tych państw, obliczony na osobę w 
funtach angielskich, przedstawia się 
jak następuje: Bułgaria 9,6, Jugosła­
wia 12.9. Rumunia 14,0, Grecja 17,4.

Ślubowanie Katalonii
.Jesteśmy gotowi od Jać życie d'a zdławienia 
aszyzmu"

W  końcu lutego odbyła się w 
Barcelonie wielka uroczystość na 
cześć armii ludowej. Ze wszystkich 
odcinków frontu przybyły delega­
cje, w  pochodzie nlesiono cztery 
transparenty z portretami Macii, 
pierwszego prezydenta Katalonii, 
Companysa, Azany i Caballera.— 
Jeden transparent miał napis: — 
„Wszystka władza Rządowi kata- 
lońskiemu".

W  południe pochód zatrzyma! 
się na placu Katalonii, gdzie pre­
zydent Companys wygłosił prze­
mówienie, którego najcelniejszy

ustęp brzmiał:
„Wygramy, gdyż taka jest na­

sza wola, gdyż zasługujemy na t«, 
gdyż jesteśmy awangardą postępn. 
Katalończycy, złożycie przysięgę, 
że zniszczycie faszyzm.

Katalończycy, na honor wasz i ho 
nor waszych towarzyszy, przysię* 
gnijcie, że poniesiecie największe 
ofiary, by wygrać wojnę!" 
„Ślubujemy — odpowiedziały

tłumy.
„ślubujecie na honor wasz, że 

nie spoczniecie i oddacie życie dla 
zgniecenia faszyzmu".
„Ślubujemy" — powtórzyły ma­

sy.
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A gdzie są źródła?
D w a b y ły  ło ż y s k a , k tó ry m i 

p ły n ę ła  p o ls k a  m y ś l spo łe czn o - 
p o l i ty c z n a  p o p rz e z  d w a  p o k o ­
le n ia . Je d n o  —  to  p o ls k i n ic h  
s o c ja lis ty c z n y ; d ru g ie  —  to  (u- 
ż y ję  fo rm u ły  z p rz e d  w ie lu  la t)  
ru c h  w s z e c h p o ls k i.

D z is ie js z y  ob óz  „n a ro d o w y "  
j ł s t  —  p o w ie d z ia łb y m  —  w n u ­
k ie m  ru c h u  w s z e ch p o lsk ie g o . 
W n u k  r o z t r w o n i ł  dość d u żo  z 
d z ie d z ic tw a ; z m ie n ił pe w n e  rze  
czy , p e w n e  p rz e b u d o w a ł; p e w  
n «  o d rz u c ił;  p e w n e  d o d a ł; p e w  
ne z w u lg a ry z o w a ł;  p e w n e  za ­
s y m ilo w a ł z d o s to jn y m  sąs ia­
dem  „n a jb liż s z e g o  Z a ch o d u  "• 
B ą d ź  co  bą dź  za ło ż e n ia  id e o ­
w e , fu n d a m e n ty  n ie  ty le  m y ś li, 
i le  ra cze j p s y c h ik i z b io ro w e j 
P o z o s ta ły  te  sam e.

**•
O tó ż  m am  w ra ż e n ie , że p. 

B o g u s ła w  M ie d z iń s k i p ra g n ie  
p o p ro s tu  „w s k o c z y ć  ró w n y m i 
n o g a m i"  w  r .  1937 w  s ta d iu m  
ro z w o jo w e  ru c h u  w s ze ch p o l­
sk ie g o  z r. ...1905.

B o  p ro szę  zw a żyć .
J a k  w y g lą d a ła  ów cze sna  k o n  

ce p c ja  k ie r o w n ik ó w  ru c h u  
W szechp o lsk ie go ?

B y ły  „ s e k to ry " .
„ S e k to r  ro b o tn iczy ** —  N a ro  

d o w y  Z w ią z e k  R o b o tn ic z y .
„ S e k to r  w ie js k i —  T o w a rz y ­

s tw o  O ś w ia ty  N a ro d o w e j.
„ S e k to r  m ie szcza ń sko  -  d ró b  

no m ie szcza ń sko  -  in te l ig e n c k i"  
—  S tro n n ic tw o  D e m o k ra ty c z  
no  - N a ro d o w e .

„ S e k to r  z ie m ia ń s k i"  —  Z ja z ­
d y  „w ię k s z y c h "  ro ln ik ó w .

w s z y s tk im  ra z e m  k ie ro w a ł 
w p ra w d z ie  n ie  je d e n  „w ó d z  o r  
g a n iz a c y jn y " , t y lk o  k ilk o o s o b o  
w y  K o m ite t  C e n tra ln y  L ig i N a ­
ro d o w e j. O so b is to ść  J . L .  P o­
p ła w s k ie g o  c ią ż y ła  jeszcze  nad 
s a m o d z ie ln ym  ro zm a ch e m  R o ­

m an a  D m o w s k ie g o . .W ięc  a n ty ­
se m ity z m u  b y ło  jeszcze s to su n ­
k o w o  n ie w ie le . O t, tro c h ę  w  
P ła szczyźn ie  go spo d a rcze j. D u  

“ 7 id e a liz m u  p a tr io ty c z n e g o . 
P ó źn ie jsze  „L e w ia ta n y "  i  Z w iąz 
k j  Z ie m ia n  fu n k c jo n o w a ły  juz , 
a le  w  c ie n iu  k u lis . T w o rz o n o  
„k o n s o lid a c ję  ca łe g o  n a ro d u " 
w  ram a ch  u s t ro ju  k a p ita l is ty c z  
n e g o  i  —  w te d y  —  w  g ra n ic a c h
trz e c h  m o c a rs tw  z a b o rczych .

P rz e rw a ł tę  „k o n s o l id a c ję "  
...such y  tr z a s k  w y s trz a łó w  b ro  
w n in g o w y c h  na u lic a c h  r o b o t­
n ic z e j Ł o d z i. K u le  p rz e s z y w a ły  
p ie rs i ro b o tn ik ó w  - so c ja lis tó w . 
U d e rz a ły  w  Id e ę , k tó rą  re p re ­
z e n to w a li w s p ó ln ie  Ig n a cy  D a ­
s z y ń s k i i... J ó z e f P iłs u d s k i.

W  r o k u  p a ń s k im  1937 p . B o ­
g u s ła w  M ie d z iń s k i p ro p o n u je  

n a m  ze s z p a lt „G a z e ty  P o ls k ie j' 
(o czyw iśc ie , bez k u l b ro w n in g o  
w y c h  na u lic a c h  Ł o d z i,  racze j 
z... n ie z a tw ie rd z a n it fm  w y b r a ­
nego le g a ln ie  p re z y d e n ta  m. 
Ł o d z i)  p lu s -m in u s  to  sam o.

G d y  c z y ta m  „a k c e s y  ", te  róż  
ne „s to w a rz y s z e n ia  K p i P o le k " ,  
r o b o tn ik ó w  - ch rze śc ija n , w e ­
te ra n ó w "  i  t  d ., i  t .  d ., —  to  ja k  
g d y b y m  w e r to w a ł p o ż ó łk łe  r o ­
c z n ik i p ism  z r .  1905. C i sam i... 
C ł sam i...

„Wszystko tak, jak było, tylko
Slę ku starości nieco pochyliło..."

że sP ra w y  n ie k tó re
We h i X ™ £ i? 5 ,,d™ CZyi S° '

N a s tą p iły  z k o le i  —  rzecz  
p ro s ta  —  różn e  p ro c e s y  a sym i­
la c j i  w za je m n e j i  ró żn e  p ro ce sy  
e w o lu c ji.  D rz e m a ły  gd z ieś  g łę ­
b o k o  u k r y te  z a ło ż e n ia  id e o w e  
„p ra m a c ie rz y "  —  ru c h u  w szech  
p o ls k ie g o  aż w y b u c h ły  te ra z  
p ło m ie n ie m  ja s k ra w y m  p o d  p ió ­
rem  p . B o g u s ła w a  M ie d z iń s k ie ­
go n ie  „ p rz y c h o d n ia "  z d a w n e ­
go p rą d u  „n a ro d o w o  - n ie p o d le  
g ło ś c io w e g o " , t y lk o  za s y m ilo w a  
ne go  id e o w o  p rze z  „p rz y c h o d ­
n ió w "  z p rą d ó w  „n a ro d o w o -n ie  
p o d le g ło ś c io w y c h ".

Z a ry k o w a łb y m  jed no  tw ie r ­
dzenie:

d la  P iłs u d s k ie g o  „s o lid a ry z m  
s p o łe c z n y "  b y ł k w e s t ią  ta k ty k i ;  

d la  p .p . K o c a  i M ie d z iń s k ie g o
jest to kwestia zasady.

R ó żn ica  —  k o lo sa ln a .
•  «

S tre ś c iłb y m  na  d z is ia j ta k . 
s ta n o w is k o , k tó re  fo rm u łu je  p. 
M ie d z iń s k i,  je s t p ró b ą  s k ie ro ­
w a n ia  ob o zu  „s a n a c y jn e g o " i  ca 
le j  P o ls k i w  to  ło ż y s k o , k tó re  
ż ło b i ł  ong iś  ru c h  w s z e c h p o ls k i.

P ró b a  an a lo g iczn a , je ż e li m o w a  
o  ca łe j P o lsce , z a w io d ła  w  r . 
1905. C zy  m a szanse p o w o d z e ­
n ia  w  r. 1937, w  w a ru n k a c h  b a r  
d zo  z m ie n io n ych ?

N ie  sądzę.
O  szansach i  o  m o ż liw o ś c ia c h  

n a p isze m y  osobno, a  te ra z  —  
ko ń c z ą c  —  w in ie n e m  je d n o  je ­
szcze w y ja śn ie n ie . Z a p y ty w a n o  
m n ie  z w ie lu  s tro n , d la czeg o , po  
le m iz u ją c  z p . M ie d z iń s k im , p o ­
m ija m y  p ra w ie  zu p e łn ie  p , G o e ­
tla , n o w eg o  szefa  „ K u r ie r a  P o ­
ra n n e g o ". I  p . G o e te l p isu je  p rze  
c ie  a r ty k u ły  p o lity c z n e , a ta k u je  
n a w e t su ro w o  p ra c o w n ik ó w  u -  
m y s ło w y c h , k a rc i,  g n ie w a  się, 
w y k lin a ...

T o  p ra w d a ...
P. G o e te l je s t d o b ry m  p is a ­

rze m . J e s t n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
b a rd z o  m iły m  c z ło w ie k ie m . A le  
z c h w ilą , g d y  „ w d a ł  s ię "— w  z łą  
go d z in ę  —  w  „ p o l i t y k ę "  —  rę ce  
op ad a ją .

D la te g o  n ie  p o le m iz u je m y .

M . N IED ZIA ŁK O W SK I.

Zjazd „Sektoru" wiejskiego
obozu pułk. Kota

przyjaciele p. Kielaka (dotychcza­
sowy kierownik „Sektoru" wiejs. 
kiego p. pułk. Sławka), pp. Róg i 
Malinowski, p. Waleron, jako  sym 
boi „w a lk i z partyjnictwem" i t. d. 
Podobno nie zabraknie i ziemian. 

,Express Poranny" używa ter- 
,przedstawiciele wsi pols- 
la określenia uczestników 

przedstawiciele w łośdaństw a, nie zjazdu. Wszystko zależy od te- 
braknie jednak także reprezenUn go, CO się rozumie pod słowem: 
tów duchowieństwa, nauozydelst- • „przedstawiciel". Biura p. Koca 
w a 1 w  ogóle wszystkich grup sp o ł używają, Jeżeli się nie mylimy — 
łecanyćh, związanych i  ziemią", i fo rm uły  ściślejszej: „zaproszeni 
Podczas zjazdu zablerze głos i działacze wiejscy". Lepiej używać 

j  formuł ścisłych...

„Kapitulacja!" „Pauza czy prze- staje więc tylko wciągnięcie „straj

W  niedzielę zatym odbędzie się 
zjazd „Sektoru" wiejskiego obo­
zu, który tworzy p. płk. Adam 
Koc.

„Expres Poranny" zapowiada:
„ N a  z jazd  przybędzie około 400

działaczy, rep rezen tu jących  lu d ­
ność wszystkich 236 pow iatów  k ra  ’ minu 
ju .  B ędą to  przede  w szystkim  klej"

sam p. Adam Koc. 
W  zjeżdzle będą uczestniczyli •

„ Z a r z e w i e 1
Jeden z naszych przyjaciół przy­

niósł nam dokument następujący. 
Podkreślenia nasze.

„ZARZKWlE"
Warszawa — Moniuszki 8.

Warszawa, dn. 5 marca 1937 r. 
Szanowny Kolego!

Zarząd Główny S. U. R. N. „Za­
rzewie" zawiadamia, że w myśl 
odezwy Komitetu Wykonawczego 
z dn. 22 lutego b. r .  (komunikat 
Nr. 20) zgłosił nazwisko Szanow­
nego Kolegi władzom tworzącego 
się Obozu Zjednoczenia Narodo 
wego.

Prosimy Was o wzięcie czynne­
go i gorącego udziału w pracach 
tego Obozu. O Waszym tymczaso­
wym przydziale organizacyjnym 
otrzymacie zawiadomienie od władz 
Obozu.

Za Zarząd Główny: 
Sekretarz:

(—) Eugeniusz Zdrojewski. 
v. Prezes:
(—) Konstanty Zachert.

Przyznajemy —  zupełnie szcze­
rze, — że nie spodziewaliśmy się 
po „Zarzewiu" takich... uprosz­
czonych sposobów „werbunku".

Konferencja Samorządowa P.P.S-
Dnia 14 marca b. r. odbędzie się 

w Waiszawie Konferencja Samo­
sądow a z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Zagajenie i  wy­
bór Prezydium Konferencji. 2) Sto 
tunek P. P. S. do obecnego usta­
wodawstwa ustrojowego samorzą­
du terytorialnego. 3) Polityka gos­
podarcza i  finansowa P. P. S. w 
adach i zarządach miejskich. 4) 

Dyskusja. 5) Zagadnienie organi’  
zacyjne pracy samorządowej frak­

n  tycznie.
d le t f łn A  c z y n n e j o N iep o - 
tfo  k o n c e n tro w a ł s ię  sw e

,lc1h o c i«ż k r ó l k ° )  T  
lączme d o k o ła  PP S., w z j lę d -  
S  R  P .ro z t« n ie  —  P P S  F ra k -
S  S '7 ,  " f  y,nei' Póź" ie! “ “ 'i
w  * .  ug 'c Pasmo rozłam ów

" s z e c h p o łs k im : „ f r a k -

toF °c ciow““ N- Z- R -J ' 1  S l“ d n ic k ie f io i  T .
G ra je w s k ie g o , m ło d z ie ż  „ z a -
w a WW Ckia  ’ m lo d 2 ie ż  n a ro d o ­
w a . W ie le  Z p o ś ró d  ły c h  ele­
mentów p r z y łą c z y ło  s ię  —  zu  
P M m e  szcze rze  —  d o  o b o zu  
w a lk i  c z y n n e j. „ S y m b io z a "  (za- 
n u a n a  o d zn a k ) Z w ią z k ó w  S trz e  
le c k ic h  i  D ru ż y n  S trz e le c k ic h  
w  d n iu  w y m a rs z u  K o m p a n ii K a  
a ro w e j p o d  k o m e n d ą  og ó ln ą  
P iłs u d s k ie g o  p rz y p ie c z ę to w a ła  
fa k t  ow e g o  p rz y łą c z e n ia  s ię.

Na froncie aKademickim

cji radnych P. P. S. 0) Wolne wnio 
ski i zamknięcie Konferencji.

ObraJy rozpoczną się o godz. 10 
rano w sali przy ul. Wareckiej 7, 
II-gie piętro. W konferencji wezmą 
udział delegaci frakcyj radnych 
P, P. S., oraz członkowie Zarzą­
dów Miejskich, prezydenci, burmi­
strze, viceprezydenci, viceburmi- 
sirzowie i  'awnicy.

Centralny Wydział 
Stmorządowy P. P. S.

z  WILNA

Jak wiadomo, studenci żydzi 
Uniwersytetu S. B. w  W ilnie boj­
kotują wykłady, do czasu znie­
sienia na niektórych audytoriach 
t. zw. „ghetta - ławkowego". W 
związku z tą akcją skreślono z 
listy słuchaczy uniwersytetu w i­
leńskiego 54 studentów-Źydów.

E C H A „B L O K A D Y " U. J. P.
Ministerialna komisja dyscypll- 

narna prowadząca dochodzenia 
w  sprawie listopadowej „bloka­
dy" Uniwersytetu w Warszaw’e, 
relegowała z uczelni na jeden rok 
trzech studentów. Są to wszyscy 
młodzi S. N. biorący czynny u- 
dział w  „blokadzie" i niszczeniu 
urządzeń Uniwersytetu.

łom?" „Życie zwyciężyło doktry­
nę" —  oto krzykliwe tytuły, jaki­
mi prasa burżuazyjna Polski zao­
patruje uwagi na temat ostatnich 
posunięć Rządu Bluma...

Zacznijmy od zestawienia tych 
posunięć. Na czym polegać ma o- 
wa „kapitulacja socjalizmu przed 
kapitalizmem".

Rząd Bluma stanął twardo na 
zasadach porozumienia monetarne 
go anglo - amerykańsko -  francu­
skiego; w  związku z tym wyrzekł 
się jakichkolwiek pomysłów kon­
tro li dewiz.

Wprowadził swobodę obrotu 
złota. Zrezygnował z poprzednie­
go przymusowego kursu nabywa­
nia złota (po dawniejszej cenie 
nominalnej). Zakup złota dokony­
wany będzie po kursie dnia. Prze­
widuje się również odszkodowanie 
dla tych osób, które odstąpiły zło 
to po cenie przed-dewaluacyjnej.

Rząd zreorganizował zarząd 
funduszu stabilizacyjnego, mają­
cego na celu regulowanie kursu 
franka.

Rząd przewidział ograniczenie 
wydatków pozabudżetowych (na 
inwestycje) o 6 miliardów fran­
ków, rozpisując jednocześnie po­
życzkę na rzecz obrony narodo­
wej.

Jeśli ktoś pragnie dowieść, że 
te posunięcia idą po lin ii swobo­
dy obrotów pieniężnych, że mają 
na celu przeciwdziałać terauryza- 
cll (chowaniu pieniądza), że pra­
gną przywrócić do kraju i wciąg. 
nąć do pracy kapitały nie przez 
represie, lecz przez korzyści dla 
posiadacza kapitału — to jest — 
to otwarcie otwartych drzwi... Tak 
jest! Blum, jako polityk realny 
zdaje sobie sprawę, że żyje i dzia 
ła w ustroju, opartym o zysk jed­
nostek. Wie, że istnieją dwie dro­
gi:

1) wyzyskanie możliwości tego 
ustroju;

2) przełamanie jego zasad i za­
prowadzenie gospodarki socjalis­
tycznej.

Druga alternatywa jest niemo­
żliwa, choćby ze względu na od­
mienny pogląd radykałów. Pozo-

kujących" kapitałów do twórczej 
pracy przez przyznanie im korzy, 
ści.

Tylko krańcowy ignorant, albo 
udający naiwnego cynik może pi­
sać o „bankructwie marksizmu" 
na tle doświadczeń francuskich.
, „Bankructwo marksistowskiej 

polityki wc Francji". W  tym duchu 
rozpisuje się sławetny p. F. Z. z 
„Ikaca"; podobnie stawia sprawę 
„lewiatański" „Kurier Polski".

Jakże mógł zbankrutować socja 
lizm, którego jeszcze nie zaczęto 
wogółe realizować? Ani polityka 
zwiększenia spożycia, ani polityka 
robót publicznych, ani polityka 
skrócenia czasu pracy — to nie 
są „eksperymenty socjalistyczne" 
A może Roosevelt jest też „mark­
sistą", boć przecie to, co zainicjo­
w a ł Blum — wprowadził u siebie 
Roosevelt.

A zresztą — polityka socjalna 
Bluma nie zbankrutowała i Blum 
wcale się je j nie wyrzekł. Zdoby­
cze pozostają zdobyczami...

Więc może „bankructwo socja­
lizmu" we Francji polegało na 
tym, że zamiast kontroli dewiz 
wprowadzono swobodę obrotu pie 
niężnego. Bezsprzecznie w  niektó­
rych krajach kontrola dewiz mo­
że być konieczna przy wprowadza.

niu reform społecznych (jak np. 
w  Polsce). Ale kontrola dewiz nie 
jest sama przez się socjalizmem. 
Czy socjalizm jest w Polsce? A 
może we Włoszech lub w Niem­
czech?

Po co więc ta cała niby to 
ekonomiczna blaga prasy burżua- 
zyjnej?

Kogo zdoła się przekonać, że 
Blum jest odpowiedzialny za błę­
dy swych poprzedników — defla- 
cjonistów, za wzrost drożyzny — 
spowodowany wzrostem cen świa 
towych i machinacjami spekulan­
tów, za konieczność zwiększo­
nych zbrojeń?... Kto winien, że ka 
pitaliści sabotowali przepisy o o- 
brocie pieniężnym?

Zgoda na to, że Rząd Bluma 
zamiast przymusu zastosował wo 
bec kapitalistów metodę zapewnie 
nia im zysków... Ale nie każdy 
przymus, nie każdy wzrost eta­
tyzmu i  ingerencji Państwa jest 
socjalizmem.

Czas więc skończyć z tymi wy­
pocinami. W  domu powieszonego 
nie mówmy o sznurku. W  kraju, 
w  którym „prywatna inicjatywa" 
zawiodła na całej lin ii, w  kraju 
pasożytniczego kapitalizmu obroń 
com tego zbankrutowanego syste­
mu najmniej przystoi proklamo­
wać.. „bankructwo socjałizmtf* 
we Francji. (W.).

Słowo górników polskich
Uchwały Kongresu
Rad Załogowych w Katowicach

Jak już podaliśmy krótko, kon­
gres Rad Załogowych w Katowi­
cach zapowiedział bezwzględnie 
strajk generalny na 18 b. m. Je­
dnomyślna uchwała kongresu 
brzmi:

,.Kongres upow ażnia Komisję
M iędzyzw iązkow ą do proklam o 
w an ia s tra jku  w  gó rn ic tw ie , — 
gdyby  do dnia 15 m arca b. r, 
sprawa uregu low an ia płac w o­
zaków  i  dzionkarzy nie została 
przychy ln ie zała tw iona. W  tym

K w iatk i

W alk a  k la s
l le t  to erudycji! Ileż gruntów, 

nej pracy! I  Malthus i  Bentham i 
Oven!

Tylko, gdyby p. naczelny redak­
tor „Gazety Polskiej" miał trochę 
cierpliwości i  gdyby przerzucił ty l. 
ko jeszcze parę kartek dalej z „H i.  
sto rii ekonomii politycznej" — za 
Ovenem i  „socjalistami utopijny­
m i" — to przekonałby się, te  cały 
jego 'rud i  cały wysiłek jego ro. 
zumowań byt zupełnie nie po­
trzebny.

Wszystko to bowiem, co przyta­
cza w „Gazecie Polskiej" p. Mie­
dziński dla zwalczenia teorii wal- 
k i klas i  Marksa: „Ż E  MOŻLIWO 
ŚCI PRODUKCYJNE NOWOŻYT  
NEGO ŚWIATA WYBIEGŁY PO- 
ZA GRANICE WYOBRAŹNI LU. 
D Z l Z  PRZED STULECIA", żc 
„MOŻEMY WYTWORZYĆ ILOŚĆ 
DÓBR MATERIALNYCH, WY 
STARCZAJĄCĄ ZNAKOMICIE 
NA TO, BY WYŻYWIĆ, PRZYO­
DZIAĆ I OGRZAĆ CAŁĄ LUD­
NOŚĆ ŚW IATA" i  że „M O Ź U . 
WOŚCl PRODUKCYJNE SĄ 
NIEOMAL NIEOGRANICZONE" 

do tego wszystkiego doszedłS , to pierwszo ostnejsM t .y - p ,  -  p. M ieiM Im.
roki na sprawców pamiętnych | F K
zajść. Obaj — Marks . Miedziński

Niemcy ma^ą w  Ameryce
tajny dług 2-miJardowy

Komisja kontroli giełd w Sta­
nach Zjednoczonych stwierdziła, 
że Niemcy mają w  tym kraju tajny 
dług, sięgający 2 miliardów dola­
rów.

Jednocześnie Rząd niemiecki o- 
głosił emisję obligacji w  wysoko­
ści 69 milionów dolarów na pokry

cie procentów z tytułu długów za­
granicznych.

Komisja amerykańska oznajmi­
ła że Rząd niemiecki uznaje istnie­
nie tajnego długu, ale odmawia 
wciągnięcia go do rejestru swych 
długów zagraniczynch.

— dowiedli, że „nędza ludzka nie 
jest wynikiem KONIECZNOŚCI", 
ja k  sądzili Malthus i  Ricardo. Bo 
gdyby tak było, -  gdyby nędza 
ludzka była nieodpartą konieczno, 
ścią, to po co miało by się z nią 
walczyć? Socjalizm byłby absui - 
dem, a istnienie klas: wyzyskiwa 
nych i  wyzyskiwaczy — musiało. 
by pozostać nazawsze, jako ko. 
nieczność, — tak, jak wierzą „na­
rodowi" solidarystyczni „to ta li. 
ści".

Obaj — Marks i  p. Miedziński--  
stanęli zgodnie na stanowisku, żc 
nędza, istnienie biednych i  boga­
tych, wyzyskiwanych i  wyzyskiwa­
czy to „raczej wynik potwornych 
błędów" — i  że je ż y  iv granicach 
woli ludzkiej i  geniusza ludzkości 
błąd ten naprawić".

Tylko p. Miedziński... skończył 
na Ovenie. Zadowolił się skon- 
stołowaniem, że jest „z ło  na świe. 
cie" i  wystarczyło mu radzić i  na­
mawiać ludzi dobrej woli, aby dą 
ży li do poprawy i  nawet do „ogól, 
nej szczęśliwości", a Marks PO 
SZEDŁ DALEJ.

Marks wytłumaczył, DLACZE. 
QO to „podłoże społeczne" musi 
się zmienić —  i  dlaczego ,i iv ja . 
k i sposób ludzkość musi z ko 
nleczności walczyć o swe szczę­
ście.

Marks to... tylko kontynuator 
myśli p. Miedzińskiego o m o ili. 
wościach powszechnego szczęścia,
— kontynuator, który starał się 
odpowiedzieć na nurtujące w  du 
szy p. rcaaktora wątpliwości, V/ 
JAKI TO SPOSÓB MOŻNA BĘ. 
DZIE WYPLENIĆ CHCIWOŚĆ I 
WYZYSK — l  KTO JE MUSI 
ZNISZCZYĆ I  USUNĄĆ NA ZA 
WSZE!

H istorii nie wystarczy uczyć się 
Z książki, czy z życia, — historię 
trzeba ROZUMIEĆ/

n. t.

wypadku walka strajkowa win­
na się toczyć równocześnie o 
realizację zasadniczych żądań— 
skrócenia czasu pracy i  objąć 
wszystkie Zagłębia Węglowe". 
Kongres przyjął również jedno­

myślnie następującą uchwałę —  
przedłożoną przez tow. Stańczy­
ka:

„Kongres radców zakłado­
wych, stwierdzając jednolity 
charakter struktury gospodar­
czej śląska, Zagłębia Dąbrow­
skiego i Krakowskiego domaga 
się połączenia tych zagłębi w 
jedno powództwo z siedzibą w  
Katowicach.

Połączenia takiego wymagają 
nletylko potrzeby i interesy prze 
mysłu i społeczne interesy, lecz 
również i  konieczność zatarcia 
różnic dzielnicowych, pozosta­
łych wskutek rozdarcia naszej 
Ojczyzny przez zaborców i na 
skutek długoletniej niewoli na. 
rodu".
Rezolucja ta jest zwierciadłem 

rzeczywistych nastrojów mas ro­
botniczych Śląska i Zagłębia Dą­
browskiego. Robotnicy rozumieją, 
że połączenie to winno nastąpić 
jaknajrychlej i  to nietylko w  inte­
resie robotników, ale także w  in­
teresie całości ciężkiego przemy­
słu z punktu widzenia interesów, 
państwowych. Postulat ten wysu 
wali robotnicy już w okresie ple­
biscytowym. Niestety, pozostawio 
no, jak dotąd, zagadnienie, na u- 
boczu, chociaż względy admini­
stracyjne domagają się kategory­
cznie takiego właśnie rozwiązania 
Jedynie przemysłowcy sprzeciwia 
ją się połączeniu Zagłębi przemy 
słowych w jedną całość admini­
stracyjną, mając na względzie ty! 
ko swój interes kapitalistyczny.

Tak samo posiada wielkie zna­
czenie trzecia rezolucja, uchwalo­
na jednomyślnie przez Kongres.

Rezolucja brzmi:
„Kongres górników, zwołany 
przez Komisję Międzyzwiązko­
wą obradując w  Katowicach— 
kategorycznie protestuje prze­
ciwko zgłoszeniu przez Zarząd 
Główny L. O. P. P. akcesu do 
O. Z. N. w  imieniu 1 i pół m i­
liona członków, gdyż załogi gór 
nicze, płacąc swe składki dla 
L. O. P. P. nie mają nic wspól­
nego z akcłą p. Kaca I płacą |s- 
dynie dla tego, że stoją oa «ta- 
nOwisku uznania potrzeb obron 
ności Państwa".
Rezolucja ta stwierdza, że spra 

wa ofiarności warstw robotni­
czych na rzecz obrony Państwa— 
nie może być w żadnym wypadku 
przeistoczona w  formułkę polifycz 
nych dążeń nowego obozu polity­
cznego.
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Z Zag łęb ia  Dąbrow skiego

Wymowa pewnego strajku
Wznowienie okupacji w  firm ie Braci Woźniak w  Sosnowcu

Donosiliśmy pokrótce o strajku, 
w  stalowni braci Woźniak w  So­
snowcu.

Wyzysk, stosowany w  najcyni- 
cznlejszej formie, nie mógł byc 
przez robotników nadal znoszo­
ny.

Panowie Woźniakowie, jeszcze 
dc niedawna „chudopachołki". — 
zbogaciwszy się gwałtownie, 
ilustrowali przysłowie: „zapom­
niał wół, jak cielęciem był".

Niespotykane gdzieindziej zjawi 
sko, by dwudziestoletni młodzień 
cy opłacani byli po 1 zł. dziennie 
jako uczniowie, — by za pracę 
ponad godziny obowiązkowe i 
•pracę w niedziele cynicznie od­
mawiano zapłaty, jest codziennym 
normalnym objawem u panów 
Woźniaków.

Ludzi, otrzymujących wynagro­
dzenie ponad 3 zł. można policzyć 
na palcach, a to dzięki chytrej me 
łodzie przyjmowania do pracy.

Przyjmowanemu do pracy ro­
botnikowi -  fachowcowi, w  chwi­
li angażowania go, mówi się, że 
nie ma pracy dla jego specjalno­
ści, — a to w tym celu, by ten 
zgłodniały nędzarz prosił o jaką­
kolwiek pracę. Wówczas przyjmu 
je  go się skwapliwie, jako niefa­
chowca, robotnika placowego na 
3 zł. za dniówkę, lecz przydziela 
się go na wakujące miejsce bądź 
jako kraciarza, ślusarza, do na- 
fzędziowni i  t. p.

A  gdy taki robotnik upomni się 
o swoje prawa, wiedząc, że obo­
wiązujący w przemyśle metalo­
wym cennik inną przewiduje staw 
kę —  idzie za bramę.

Tych metod nie mogli dalej 
znieść robotnicy: zastrajkowaii 
na jednym z oddziałów, okupując 
fabrykę. Reszta robotników, soli­
daryzując się w  całości ze strajku 
jącymi, porzuciła pracę, nie żąda­
jąc nic więcej ponad to, co prze­
widuje cennik i  ustawa o płacy za 
godziny nadliczbowe.

Bo trzeba wspomnieć I o  tym, 
że pp. Woźniakowie i w  tym kie­
runku wyspecjalizowali się, zatru 
dniając niekiedy robotników po 
1 2 — 16 godzin na dobę, zatrud­
niając ich w  niedzielę i t. p. — 
Ale równocześnie nie chcąc prze­
kroczyć 48 godzin pracy —  urzą­
dzają dowolnie, indywidualnie, w 
miarę potrzeby, świętówki dla 
tych robotników, którzy przepra­
cowali więcej godzin.

Wszyscy od początku strajku 
mieli dzielną postawę, gotowi pro 
wadzić walkę do zwycięstwa, by 
zlikwidować te średniowieczne me 
lody wyzysku.

E. t .  Bentfey i H. W. Allen «)

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. K opelów ny)

—  ...z k im  m a m y  d o  c z y n ie n ia ?  C z y  n ie  to  chc ia  
ła ś  p o w ie d z ie ć , c io c iu ?  N o , w ię c  d o sz liśm y  zn o w u  

do  p u n k tu  w y jś c ia  w  na szym  n ie p o ro z u m ie n iu  — 
i  o k a z u je  się, że jes te śm y n a jz u p e łn ie j zgo dn i z so 
bą , ja k  m in is tro w ie  s p ra w  za g ra n iczn ych  w  o f ic ja ł 

n ym  k o m u n ik a c ie .
T a k ... ty lk o ,  że m y  n a p ra w d ę  je s te śm y  zgo 

d n i, m ó j d ro g i. A  te ra z  m uszę c i w y z n a ć , F i lu ,  ze 
u w a ż a ła m  za z u p e łn ie  m o ż liw e , iż  nap isze  c i coś 
w  ty m  ro d z a ju  —  i  m ia ła m  na dz ie ję , że n ie  z w ró c isz  
n a  to  w c a le  u w a g i. E u n ic e  zaw sze u p ie ra ła  s ię, ab y  
k ie ro w a ć  sw o im  ży c ie m  ta k , ja k  je j się s p o ­
d o b a  —  i że je ż e li je j s ię  zachce z ro b ić  z  n ie g o  b i­
gos —  a B ó g  w ie , że to  z ro b iła  —  to  ta k ż e  bę dz ie  
ty lk o  je j  sp ra w ą .

T r e n t  s k in ą ł g ło w ą . —  B ó g  w ie , że ta k . J e ż e li ju ż  

m ó w im y  o ty m  —  d o d a ł —  to  w id z ia łe m  p rz e z  c h w i • 
lę  W e th e r i l la  —  p rz e d  sam ym  p rz y jś c ie m  tu  
ta j. Z  p rz y k ro ś c ią  m uszę p o w ie d z ie ć , że w y g lą d a ł 
do sko n a le . N ig d y  n ie  z d a rz y ło  m i się w id z ie ć  te go  
d ra b a  i  n ie  ch c ie ć  go  za m o rd o w a ć .

—  C h c ia łb y m , ab yś  to  z r o b ił  —  rz e k ła  p a nn a  Y a - 
te s  z g w a łto w n y m  u czu c ie m . —  C ho c ia ż  k a ż d y  spo­
sób z ro b ie n ia  te g o  b y łb y  jeszcze z b y t d o b ry  d la  

n iego.
T a k . i  jeszcze je d n o  p rz e m a w ia  p rz e c iw k o  te ­

m u, a m ia n o w ic ie , że w  te j g rze  są d w ie  oso by... 
w c th e n l l  m ó g łb y  ła tw o  b y ć  gó rą ... T o  n ie  je s t sym  

p a ty c z n y  „ c z a r n y  c h a ra k te r " ,  k t ó r y  p rz y jm ie  k a ż d ą  ,

k a rę  ze s tro n y  b o h a te ra , a sam  n ie  z ro b i n ic . O n 
p o tr a f i  da ć  sob ie  ra d ę  w  ka żd e j u ta rc z c e ; n ie  b o i 
się n ik o g o  i  lu b i a w a n tu ry . T o  je s t fa k t ,  c io c iu , że 
z a b i ł  c z ło w ie k a  w  p o je d y n k u  w  L a  Spez ia , p o  tym , 
g d y  sam  z o s ta ł d w u k ro tn ie  ra n n y .

—  P rzypu szczam , że o s z u k iw a ł —  r z e k ła  p a nn a  
Y a tc s . —  N ig d y  m e lu b i ła m  L a  S p e z ii, a te ra z  będę 
ją  lu b i ła  jeszcze m n ie j. W e th e r i l ł  p o w in ie n  b y ł  żyć  
w e  W ło s z e c h  p ię tn a s te g o  s tu le c ia , ra ze m  ze S fo -za - 
m i i  in n y m i d z ik im i b e s tia m i z e p o k i O d ro d ze n ia .

—  P o w in ie n  b y ł  —  z g o d z ił się T re n t .  —  A le  on 
n ig d y  n ie  r o b ił  rze c z y , k tó re  p o w in ie n  b y ł  ro b ić .

—  O na n ie  m a ju ż  te ra z  z  n im  n ic  w spó lne go ... od 
ja k ie g o ś  czasu ; ta k  m i p o w ie d z ia ła . A le  p o d o b n y  
s ta n  z d a rz a ł s ię  ju ż  d a w n ie j —  i  n ig d y  n ie  b y ł  t r w a ­
ły .  C h c ia ła b y m  —  d o d a ła  p a n n a  Y a te s  g n ie w n ie  —  
a b y  E u n ic e  m o g ła  z a in te re s o w a ć  s ię  w  ta k i sposób 
ja k im k o lw ie k  in n y m  m ężczyzn ą . B ó g  w ie , że m ia ła  
do syć  do  w y b o ru  i  w ie lu  b a rd z o  p rz y z w o ity c h ; c o  do 
te g o  n ie  m am  w ą tp liw o ś c i.  B y ł  te n  m ło d y  d o k tó r ,  
tw ó j p rz y ja c ie l. .. za p o m n ia ła m , ja k  s ię  n a zyw a .

—  M a sz  na  m y ś li B ry a n a  F a irm a n a .
—  T a k . N ig d y  go  n ie  w id z ia ła m , a le  zaw sze  m : 

s ię  zd a w a ło , że  b y ło b y  d o b rze , g d y b y  E u n ic e  w y s z ła  
za  m ąż  za  p rz y ja c ie la  tw e g o  i  M a b e ł, a  z te g o , co 
ob o je  m ó w iliś c ie  o n im , u p e w n iła m  się, że to  p r z y ­
z w o i ty  c z ło w ie k . A  co  je s t ty m  b a rd z ie j i ry tu ją c e , 

to  to , że ona go  zaw sze  na  s w ó j spo sób h ib iła .
—  N ie  w ie m  —  r z e k ł  T r e n t  —  ile  ra z y  o d rz u c iła  

jeg o  o św ia d c z y n y . P rzyp u szcza m , że o b o je  s tra c i l i  
ra ch u b ę , a le  sądzę, że  ro b iła  to  zaw sze w  ja k n a jb a r -  
d z ie j c z u ły c h  s ło w a c h . B ie d n a  c io tk o  J u d y to l  N ig d y  
n ie  z d a w a ła ś  sob ie  s p ra w y , n a  c o  s ię  na rażasz, gdyś 
z d e c y d o w a ła  s ię  m a tk o w a ć  ta k ie j d z ie w c z y n ie , ja k  
E u n ic e  F a v ie łl !

P a n n a  Y a te s  u ś m ie ch n ę ła  s ię k a p ry ś n ie . —  G d y  
ja  s ię  z d e c y d o w a ła m ?  T o  E u n ic e  p o s ta n o w iła  m n ie  
z a a d o p to w a ć  —  w iesz , że ta k  b y ło !  C zem u to  z ro ­
b i ła  —  p rzy p u s z c z a m , że sam a n ie  w ie . —  P anna 
Y a te s  s k ie ro w a ła  ro zm o w ę  na  sw o je  p la n y  p o d ró ż y  
i  na  z m ia n y , ja k ie  z a s z ły  w  R z y m ie  o d  czasu la l 
d z ie w ię ć d z ie s ią ty c h . N a s tę p n ie  p o ru szo n o  p r o je k ty  
T re n ta  na  n a jb liż szą  p rz y s z ło ś ć . W cz e s n y m  r a n ­
k ie m  n a s tę pn eg o  d n ia  m ia ł p o je ch a ć  do  G la s m in s te r  
n a  ś lu b  J u l ia n a  P ic k e tta .  M o ż e  c io tk a  J u d y ta  p a ­
m ię ta  J u lia n a ?  R o zu m ie  się, że pa m ię ta . T o  te n  m ło ­
d z ie n ie c , k tó r y  k u le je  od  czasu, g d y  ty g ry s  u g ry z ł 
go  gdz ieś w  H im a la ja c h .

—  W  g lu te u s  m a itim u s  —  m ru k n ą ł T re n t .
—  W ie m , że to  b y ło  coś w  ty m  ro d z a ju  —  rz e k ła  

c io tk a  J u d y ta . —  T a k , a  te g o  d n ia , k ie d y ś  sp ro w a  
d z i ł  go  d o  m n ie , z w in ą ł n u ty  w  r u lo n  i  w y d a ł p rze z  
n ie  ta k i  d ź w ię k , ja k  p a n te ra , aż E lż b ie ta  u p u śc iła  
w  k u c h n i ta c k ę  i  trz e b a  je j b y ło  da ć  so le  trze źw ią ce .

O  8.15 p a n n a  Y a te s  b y ła  ju ż  z a in s ta lo w a n a  na 
s w y m  m ie js c u  i  k o n ty n u o w a ła  ro z m o w ę  p rze z  
o tw a r te  o kn o . O  8 .1 9 %  m ężczyzn a , z to rb ą  p o d ró ż  
ną  w  ręce , p rz e b ie g ł k o ło  b a r ie ry .  R z u c i ł  się 
w  s tro n ę  w o z u  p u lm a n o w s k ie g o  p ie rw s z e j k la s y  

i  s k o c z y ł w  c h w il i ,  g d y  p o c ią g  ru s z a ł ju ż  z m ie jsca . 
S ta ł w  d rz w ia c h , po dcza s , g d y  p o r t ie r  w c ią g a ł jego 
to rb ę , a  o d w ró c iw s z y  s ię  p rz y p a d k ie m , zn a la z ł się 

tw a rz ą  w  tw a rz  z  T re n te m .
T re n t ,  k tó re g o  p o b ie ż n e  sp o jrz e n ie  u k a z a ło  m u 

p rz e d  ty m  je d y n ie  n ie zn a jo m e g o  c z ło w ie k a  w  s ze ro ­
k im  p ła szczu  n a  b ro n z o w y m , tw e e d o w y m  u b ra n iu , 

o ra z  m ię k k i ka p e lu sz , o p u szczo n y  n is k o  n a  o c z y  —  
te ra z  w y d a ł o k r z y k :  «—• B ry a n ! N a  B o g a ! O m a l się 
n ie  spó źn iłe ś .

(D. e. n.).

Z  chwilą, gdy w  sprawę wkro­
czyła inspekcja pracy, zażądano 
aby robotnicy opuścili okupowa­
ną fabrykę, przyczym inspektor 
pracy dał uroczyste przyrzeczenie 
strajkującym, że w  razie — jeżeli 
rokowania z właścicielami nie do­
prowadzą do porozumienia— ro­
botników nie spotka żadna nie­
spodzianka.

Tak sprawa stała w  dn. 6 mar­
ca.

Robotnicy uwierzyli przyrzecze 
niom p. Inspektora Pracy, który 
miał odpowiednie zapewnienie od 
pp. Wożniaków, ale już w  ponie­
działek, dnia 8 marca, robotników 
spotkał gorzki zawód.

Do pracy w  poniedziałek z ra­
na wpuszczono najpierw nieliczną 
garstkę, resztę dobierano w  ciągu 
poniedziałku i wtorku, ale dużej 
grupie około 70 robotników, od­
mówiono wogóle przyjęcia do pra 
cy.

W  takich okolicznościach miała 
się odbyć w dniu 10 marca w  In­
spektoracie Pracy konferencja w 
sprawie likw idacji strajku, przy 
udziale sekretarza Związku Meta 
łowców tow. Angiera, przedstawi 
cieli robotników i panów Woźnia 
ków.

Pan Woźniak na wstępie jed­
nak uniemożliwił prowadzenie ro­
kowań, z miejsca bowiem oświad 
czy Inspektorowi Pracy, że żad­
nych zobowiązań o dopuszczeniu 
wszystkich robotników do pracy 
nie zamierza respektować (!I).

Rzecz prosta, w  tych warunkach 
konferencja nie doszła do skutku, 
wobec dokonanego faktu złamania 
zobowiązania..

Delegaci bezpośrednio z Inspek 
toratu udali się do zebranych 
przed fabryką braci Woźniaków z 
zlokautowanych robotników, któ­
rzy całą gromadą wkroczyli na 
teren fabryki, zajmując swoje 
miejsca przy warsztatach.

Część robotników z pośród za­
trudnionych, solidaryzując się z 
pokrzywdzonymi, przerwała pra­
cę, kontynuując przerwany w  dn. 
6 marca strajk okupacyjny.

Podniecenie wśród robotników, 
wskutek prowokacyjnego postępo 
wania panów Wożniaków, jest 
tak wielkie, że tylko przytomność 
umysłu delegatów zapobiegła po­
ważnym następstwom, jako aktom 
goryczy.

Ale przykład z tej fabryki jest 
pouczający: 1) usprawiedliwia o- 
bawy robotników, którzy nie Chcą 
przerywać okupacji zakładu, w 
obawie przed podstępem, 2) po­
twierdza oddawna utrwalony po­
gląd, że instrukcja M. O. Społ.,— 
zabraniająca Inspektorom Pracy 
ingerowania w  zatargach przed 
opuszczeniem przez Robotników 
okupowanego zakłady pracy bije 
jednostronnie w  interesy świata 
pracy.

3) że tylko w  walce robotnik 
może osiągnąć respektowanie 
swoich praw,

4) że jakiś mglisty „solidaryzm 
społeczny" to hasło dla utrwale­
nia wyzysku.

Boć przecież panowie Woźnia­
kowie, którzy pracują tylko dla 
instytucyj państwowych (wszyst­
kie zamówienia rządowe), a jedno 
cześnie podrywają autorytet In­
spekcji Pracy —  to prawdziwy 
obraz buty dorobkiewiczów.

Wiadomości Polski
DWA WYROKI NA DEFRAU­

DANTÓW.

Sąd okręgowy w  Nowogródku 
rozpoznawał sprawę Wacława 
Piotrowskiego, b. sekretarza są­
du grodzkiego w  Baranowiczach, 
oskarżonego o przywłaszczenie 
1700 zł. z kasy sądu.

Sąd, po rozpoznaniu sprawy 
skazał oskarżonego na półtora 
roku więzienia z pozbawieniem 
praw na 2 lata.

Sąd okr. w  Brześciu skazał H i­
larego Afanasjewa, b. sekretarza 
sądu, na 3 i pół lat więzienia i po 
wództwo cywilne 3.000 zł. za przy 
właszczenie takiej kwoty i fałszo­
wanie dokumentów.

NOWA AFERA KRADZIEŻY 
DOLARÓW Z  LISTÓW 

AMERYKAŃSKICH.
Na polecenie prokuratury sądu 

okręgowego w  Stanisławowie a- 
resztowany został listonosz pocz­
towy 26-Ietnl Zygmunt Wąsacz, 
Pozostaje on pod zarzutem nadu­
życia władzy urzędowej z chęci 
zysku, popełnionego przez wykra 
danie dolarów z listów amerykań 
skich.

ŚMIERTELNE PORAŻENIE 
PRĄDEM.

W  majątku Waligóry w  Papo­
wie Biskupim, pow. Chełmno — 
robotnik rolny Stanisław Ordon, 
stojąc na taczce z mierzwą, dot­
knął przewodów elektrycznych i 
uległ śmiertelnemu porażeniu.

Z  G ó rn eg o  Ś ląska

lii ottta .Mim" HDdiiki
w K.K.O. w Świętochłowicach

Komunalna Kasa Oszczędności 
w  Świętochłowicach była nieje­
dnokrotnie przedmiotem dużego 
zainteresowania opinii publicz­
nej. Od kilku bat już krążyły po- 
głoski o dziwnej gospodarce f i­
nansowej w tej kasie. Notatki o 
tej gospodarce, pojawiające się 
na łamach śląskiej prasy, spoty­
kały się jednak zawsze z urzędo­
wymi sprostowaniami i groźbami 
wytoczenia procesów. W  normal­
nych warunkach procesy takie 
irusiałyby wyjaśnić stawiane za­
rzuty. Obecnie warunki są jednak 
zgoła inne; dlatego też prasa mu- 
siała przemilczeć wiele rzeczy... 
Sprostowania, nadesłane do pra­
sy przez Zarząd K. K. O. w  Świę­
tochłowicach zaprzeczały z regu­
ły  wszelkim doniesieniom o nie­
odpowiedniej gospodarce finan­
sowej. Zarząd K. K. O. twier­
dził, że wszystko jest w  najlep­
szym porządku, a gospodarka fi-  
nansowa jest wzorowa.

Pismo nasze zamieściło kilka­
krotnie notatki o tej gospodarce. 
Notatki te kończyły się sprosto­
waniami i groźbami oddarna 
sprawy do sądu. M. in. donieśliś­
my, że K. K. O. w Świętochłowi­
cach udzieliła kilkumiiionowych 
pożyczek na różne przedsiębior­
stwa pewnego wybitnego działa­
cza „sanacji", że pieniądze te są 
stracone. Podaliśmy nawet do­
kładne daty i numer aktów tych 
pożyczek. Jedynym efektem tych

S tra jk  szew ców
w Bielsku-Bielskim

(Kor. wł.).

Od dnia 5 b. m. trwa strajk 
szewców.chałupników, zatrudnio­
nych przez nakładców.

Robotnicy domagają się: pod­
wyższenia cennika o 50%, ubez­
pieczeń społecznych oraz zawar­
cia umowy zbiorowej?’ Konferen­
cja odbyta w  dn. 7 b. m. pomię­
dzy nakładcami i przedstawicie­
lami Zw. Zaw. Rob. Przem. Skó­
rzanego nie dała pozytywnych 
wyników, wobec czego od 10 bm 
robotnicy okupują sklepy i war­
sztaty pracy. W  strajku biorą u-
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dział wszyscy szewcy z Bielska 
Podlaskiego.

RaRlo krakowskie
SOBOTA, 13 m arca 

7.25 K ilka  inform acji. 7.80 Muz.
por, (płyty). 12.80 „Trybuna mło­
dych..." 18.30 Koncert życzeń z płyt. 
15.15 Korne, reklam. 16.30 Koncert 
solistów (płyty). 16.00 Pop. a k t  16.10 
Wiad. z dnia... 18.20 Piosenki z daw­
nych filmów 18.45 Program.

NIEDZIELA, 14 marca 
8.18 Marsze (płyty). 8.25 Pop. dla

rolników. 8Ż40 Muzyka (płyty). 
10.35 Muzyka (płyty). 13.45 Orkie- 
stra  Marka Webera pra... (płyty). 
16.00 Dialog reklam. K. K. O. 16.05 
Konc. reki. 19.15 Program. 19.20 Kon 
cert wieczorny. Wyk.: F. Giintherów 
na (śpiew). J. SzamoUowa (fort, i 
akompaniament). ?0.00 Muzyka lek­
ka (płyty). 20.35 20.40 Lok. wiadom. 
sport.

notatek było dalsze honorowanie 
owego działacza „sanacyjnego". 
„Sanacja moralna" i na tym od­
cinku pokazała, coz potrafi; od 
graniczono murem chińskim opi­
nię publiczną od spraw, które na­
leżało w  interesie publicznym wy­
świetlić. Trwało to kilka lat.

Dopiero w  ostatnim czasie do­
wiedziała się opinia publiczna, 
że władze prokuratorskie prze­
prowadzają rewizję w  K. K. O. w 
Świętochłowicach. Rewizje te po­
noć zakończyły się umorzeniem 
dochodzenia. Potem nastąpił zno 
wu okres milczenia, aż dopiero w 
ostatnich dniach dowiedziała się 
opinia publiczna, że w  K. K. O. 
w  Świętochłowicach ustanowiono 
komisarza w  osobie dyr. Związku 
Komunalnych Kas Oszczędności 
p. Tułacza. Jak donieśliśmy już, 
długoletni dyrektor tej kasy, p. 
Augustyn Dyrda, został zwolnio­
ny ze stanowiska, a następnie — 
aresztowany.

Gdyby wszystko w  tej kasie 
było w  porządku, tak, jak twier­
dziły sprostowania Zarządu, nie 
doszłoby oczywiście do areszto­
wania dyrektora. Kto odpowiada 
jednak za straty tej kasy w kwo- 
cie 4 milionów złotych? Gdzie 
utopiono tak olbrzymią kwotę 
pieniędzy z funduszów instytucj’ 
publicznej? Przyjdzie czas, a o- 
bywatele dowiedzą się wszystkie­
go...

K ącik ra d io w y
JÓZEF WOLIŃSKI I TADEUSZ 

ŁUCZAJ W RADIO
W sobotę dn. 13 b. m. nadaje ra ­

dio kilka audycyj, w których wezmę 
udział wybitni soliści: o godz. 17.00 
wystąpi śpiewak operowy Józef Wo­
liński A rtysta wykona program zło­
żony wyłącznie z utworów kompozy­
torów polskich. Wieczorem zaś o g. 
21.00 śpiewać będzie Tadeusz Łuczaj 
arie z oper Żeleńskiego i Czajkow­
skiego. A rtysta wystąpi w ramach 
koncertu Orkiestry Symfonicznej 
Polskiego Radia pod dyr. M. Mierze­
jewskiego.

WOSNA W ITALII
W pierwszy dzień przedwiośnia 

dziwne tęsknoty budzą się w sercach 
i młodych i starych. P ara  małżeńska, 
która obchodziła nie dawno swe sre­
brne wesele, wędruje myślami ku 
dalekiej Italii, gdzie o te j porze wio­
sna jest już w całej pełni. Przed 25 
laty byli oboje w tym kraju, pełnym 
słońca i kwiatów. W swej podróży 
poślubnej zwiedzili całe Włochy. Z 
dalekiej, czarowną mgłą wspomnień 
osnutej przeszłoś :i biegną ku nim 
dźwięki ludowych piosenek, sycylij­
skich i neapolitańskich, ochoczy rytm 
tańców ludowych.

Oto szkic audycji muzycznej „Wio­
sna w Italii" dn. 13 b. m. o god* 
19.80 — układu Jerzego Tępy, w wy­
konaniu orkiestry mandolinietów 
„Hejnał" i  solistów.

LEKARZE POD NOŻEM
Walka między lekarzem i pacjen­

tem, między lekarzem i publicystą 
sr-tyryk era, poetą, toczy się od wie­
ków. Dwie te  rasy: leczonych i leczą- 
i ych przypominają swarliwe, ale ko­
chające się małżeństwo. Bo satyra 
satyrą, pretensje pretensjami — a 
swoją drogą „strony" ani rusz bez 
siebie obyć się nie mogą. Zajmie się 
tym „sporem" radio w Wesołej Syre­
nie p. t. „Lekarz pod nożem" dn. 18
b. m. o godz. 22.00 w opracowaniu J. 
E. Skiwskiego.

Radio warszawskie
SOBOTA, 13 marca

6.30 Pieśń. 6.50 Muzyka (płyty).
7.15 Dzień, por. 7.25 Parę informacji-
7.30 Muz. (płyty). 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.80 Aud. dla szkół — Śpie­
wajmy piosenki. 12.00 Hejnał. 12.03 
Muzyka włoska (płyty). 12.40 Dzień, 
połudn. 12.50 Skrzynka rolnicza.
14.30 Wesoła aud. dla dzieci: „Antoś 
Samochwał'. 15.00 Wiad. gospod.
15.15 Konc. rozrywkowy (płyty) 16.00 
Nasz program. 16.10 Życie kult, stoli­
cy. 16.15 Z utworów Adolfa Adama: 
Ork. A. Hermana (z Krakowa). 17.00 
Pieśni polskie w wyk. J. Wolińskie­
go (tenor), akomp. Wł. Raczkowski. 
17.20 Rec. fo r t  Marii Panthćs. 17.50 
Przegląd wydawnictw. 18.00 Pog. 
akt. 18.10 Wiad. sport. 18.20 Koncert 
reklam. 18.45 Program. 18.50 Pog. 
Pog. akt. 19.00 Aud. dla Polaków za 
granicą. 19.30 Wiosna w Italii—Aud. 
muz. 20.86 Nowości poetyckie. 20.45 
Dzień, wiecz. 20.55 Pog. akt. 21.00 
Konc. wiecz. Wyk. Ork. Symf. P. R. 
pod dyr. M. Mierzejewskiego z udz. 
T. Łuczaja (śpiew). 22.00 Lekarz 
pod nożem — satyry. 22.30 Melodia 
tan. — gra Mała Ork. P. R. pod dyr. 
Z. Górzyńskiego — śpiewa Anna Bo- 
rcy.

NIEDZIELA, 14 marca
8.00 Pieśń. 8.03 Aud. dla wsi. 8.50 

Dzieci, por. 9.00 Transm. nab. z Kór­
niku. 10.35 Muzyka (płyty). 12.03 
Hejnał. 12.03 Poranek symf. (z Ka­
towic). Wyk.: Ork- sym. Tow. Muz. 
pod dyr. T. Jareckiego i K. Szafra- 
nek — fortepian. 13.00 Zjazd działa­
czy wiejskich w Warsz. 13.45 Giusep­
pe Verdi. 14.00 Kapela Ludowa F. 
Dzierżanowskiego. 14.30 Reg. trans, 
z Kórniku (przez Poznań). 15.00 D.
c. progr. Kapeli Ludowej F. Dzierża- 
nowskie. 15.30 Aud. dla wsi. 16.00 
Konc. reki. 16.30 Premiera słuch. 
„Wiedźma"—fragment pow. „Dziur- 
dziowie" — Elizy Orzeszkowej. 17.00 
Podwieczorek przy mikrofonie. 19.00 
„Idzie Molsld, w ręku oda" — szkic 
literacki S t  Wasylewskiego. 19.15 
Program. 1920 Muzyka baletowa 
(płyty)- 20.20 Wiad. sport 20.40 
Przegl. polit. 20.50 Dzień, wiecz. 21.00 
Wesoła Syrena, 21.80 Recital skrzyp­
cowy E. Umińskiej. 22.00 Ork. pod 
dyr. Wł. Szczepańskiego (z Wilna).

Radio śląskie
SOBOTA, 13 marca 

6.00 Pieśń. 6.03 Na ludowej zaba­
wie (płyty). 7.25 Wiad. bież. 7.80 
Muz. tan. (płyty). 12.03 Muz. włoska 
(Płyty). 12.50 „Nasz program". 18.00 
Konc. życzeń. 18.15 Muz. lekka i tan. 
(płyty). 15.15 Konc. reklam. 16.85 
Życie kult, śląska. 18.20 Swaczyna 
u Dorotki (aud. dla dzieci). 18.45 Pro
gram.

NIEDZIELA, 14 marca 
6.00 Pieśń. 6.03 Konc. por. (płyty).

8.18 „Uprawiajmy zielonki" — pog. 
8.80 Koncert życzeń. 10.86 Muzyk* 
(płyty). 13.00 Co słychać na Śląsku
__opowie red. Adam Mikulski. 13.45
Parę piosenek wykona Chór Ery*- 
na (płyty). 16.00 Dialog reklam. Ł  
K. O. 16.05 Koncert reklam. 16.20 
Rola ośrodka zdrowia w życiu robot­
nika. 16.16 Wieniec pieśni śląskich. 
19.45 Program. 19.60 „W niedziel* 
przy żeleźmoku'. 20.86 Wiad. aport, 
lokalne.

Podróżujmy 
samolotamil 

Samolot 
skraca podrót
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Bohaterska obrona
drogi na M adryt
Wybuch miny

MADRYT (PAT.). Komitet Obro 
ny Stolicy komunikuje: Akcja, 
przedsięwzięta w  nocy w  dzielnicy 
uniwersyteckiej pozwoliła znisz­
czyć kilka ośrodków oporu pow­
stańców. Mina, którą przygotowy­ ców.

Regularne w ojska w łoskie
MADRYT (PAT.). Komunikat 

sztabu generalnego wojsk rządo. 
wych donosi, że na odcinku Gua- 
dalajara wzięto do niewoli majo­
ra, dwóch niższych oficerów, sler 
żanta i 41 żołnierzy, wszystkich aa 
rodowości włoskiej. Włosi zasko­
czeni znienacka nie stawili oporu. 
Z zeznań poczynionych przez nich 
można sobie stworzyć dokładny o- 
braz organizacji 1 działalności wio

wano od szeregu dni, wybuchła w  
czwartek rano, grzebiąc pod gru­
zami domów część garnizonu pow 
stańczego. Na miejscu wybuchu 
znaleziono zwłoki 140 powstań­

skich dywizji, walczących po stro 
nie powstańców. Naczelne dowódz 
two nad wojskami włoskimi spra­
wuje gen. Manzłni, któremu podle­
gają dowódcy dywlzyj generałowie 
BergonzoU, Nuvo|onl i Coppi. 
Wszystkie dywizje są z „czarnych 
koszul" z wyjątkiem jednej wcho­
dzącej w skład regularnego woj. 
ska włoskiego.

W alki nad Jaramą
NAVAL CARNERO (PAT.). Ko-1 brzegu rzeki Jarama. W alki te, 

respondent Havasa (po stronie po które zaczęły się w  nocy, trwają 
wstańczej) donosi o gwałtownych do tego czasu, 
walkach, toczących się na lewym*

Na froncie Guadaiajara
MADRYT (PAT.). Komitet Obro­

ny Stolicy donosi: Operacje w pól 
nocnej części prowincji Ouadalaja- 
ra sę coraz bardziej ożywione. Od 
godziny 4 rano trwa bez przerwy 
ogień artyleryjski. Obie strony kil 
kakrotnie szły do ataku, wykazu­
jąc jednakową odwagę, zarówno 
po stronie wojsk powstańczych, 
jak 1 rządowych.

Kontratak wojsk rządowych w

pobliżu Brihuega wstrzymał pow­
stańców, a nawet zmusił do lekkie 
go cofnięcia się.

Samoloty rządowe bombardowa­
ły baterie powstańcze na drodze 
do Aragonil.

O godz. 14 rozpoczęto ogień za 
porowy, by przeszkodzić tylnym 
strażom powstańczym połączyć 
się z głównymi silami.

„Rozsądny" program zbrojeń
LONDYN (PAT.). Sir Samuel 

Hoare podczas dyskusji nad bu­
dżetem marynarki oświadczył: Do­
magamy się w  tym roku od was 
aprobowania wydatków, przewyż­
szających 100 milionów funt. szt. 
oraz programu budowy 80 okrę­
tów wojennych. Oznacza to, Iż łą­
cznie z programem roku zeszłego 
w końcu roku bieżącego będzie 
znajdowało się w budowie 148 no 
wych okrętów wojennych, w tej 
liczbie 5 pancerników, 4 awiomat- 
ki oraz 17 krążowników. Jest to 
Program rozsądny. Z powodu bez

Zapalczywy
BRUKSELA (PAT.). Na poeie- 

dzeniu tematu doszło do zajścia, któ­
re  zmusiło przewodniczącego do przer 
wania posiedzenia. Podczas dyskusji 
nad projektem ustawy o reformie wy 
borczej, senator reksista de Grunne 
spoUazkowat członka stronnictwa li­
beralnego, radnego miasta Brukseli 
sen. Gatteau.

czynności w  ciągu ubiegłych lat 
jesteśmy zmuszeni dokonać w  cią­
gu 2 lub 3 lat to, co normalnie mo­
gło być zrobione w  ciągu lat 10. 
Obecnie nie może być mowy o ża­
dnej rywalizacji pomiędzy flotami 
Stanów Zjednoczonych i  W. Bry­
tanii.

Mówiąc o budowie nowych krą­
żowników, sir Samuel Hoare za­
znaczył, iż rozpatrzono niebezpie­
czeństwo ataków lotniczych i przed 
sięwzięto odpowiednie środki za­
radcze.

faszysta
Po wznowieniu posiedzenia senatu, 

przewodniczący oświadczył, że poża­
łowania godny incydent spoliczkowa- 
nia przez senatora reksie tę de Grun­
ne członka stronnictwa liberalnego, 
sen. Gatteau został załatwiony, gdyż 
sen. de Grunne wyraził z powodu 
swego uczynku żal i ubolewanie.

Głosy czytelników 
Szczególny urzędnik...

W  dniu 1 marca udaliśmy się 
Po urzędu gminy Żarki pow. za- 
l l l rcia" sl{' e8o, aby odebrać na- 

4 nam doraźną pomoc zimo-

Urzędujący tam Władysław Ja­
nuszewski oświadczył nam, że ja- 
as osoba napisała mu w kalenda 

*"zu, żeby nam żywności nic wy- 
awa* ~~ *« mimo, źe komitet ży- 
nosc nam przyznał pomic, on na 

P stawie tego zakazu wydać
nam jej nie może.

P- Janiszewski nie 
Wlć nazwiska tej os 
«ego przypuszczamy. 
Odebrał nam samowi 
oświadczyliśmy mu, i 
1 zażaleniem do włac 
odpowiedział tak ord 
Uznaliśmy za stosown 
1 nim dalej nie prow 
szliśmy.

P. Januszewski nie ,

odnosi! się w  ten sposób, gdyż, 
jak nam wiadomo, wypadków po­
dobnego zachowania się jego by­
ło kilka.

Nadmieniamy, że żadnego ma­
jątku nie posiadamy i nigdzie nie 
pracujemy, wobec czego postępo- 
wanie p. Januszewskiego nazwać 
musimy bezprawiem.

Sądzimy, że władze zainteresu­
ją się tym panem i pouczą go, że 
i z bezrobotnym należy zachować 
formy przyzwoitości w  czasie urzę 
dowania.

Czyż Jan, zam. we wsi 
Jaworznik gm. Żarki 
pow. zawierciańskiego. 
Syrgiel Piotr, zam. we

wsi Jaworznik.

Czytajcie prasą 
socjalistyczną

PtraiB M i o mdliii ni noUi
SZTOKHOLM (PAT.). Premier 

duński Stauning wystąpił dn. 11 
b. m., jako główny mówca na ban 
kiecie, wydanym przez towarzy­
stwo współpracy państw północ­
nych. Premier podkreślił, że nadzie 
je na pokój i pojednanie narodów 
opierane na pakcie Ligi Narodów 
zostały zawiedzione. Obecnie pa­
nują obawy przed rozwojem wypad 
ków, podobnym do tego, jaki do­
prowadził do wielkiej wojny. Jest 
przeto rzeczą naturalną, źe pań­
stwa północne, które nie żywią wro 
gich uczuć przeciwko innym naro­
dom, łączą się we wspólnym wy. 
siłku na rzecz pokoju, ochrony ich 
krajów i zaotpatrzenia ich ludno­
ści.

Premier wyrażał się z zadowolę 
nlem o dyskusjach przeprowadzo­
nych między państwami północny­

mi celem przygotowania wzajem­
nej pomocy w  dziedzinie gospodar 
czej na wypadek konfliktów mię­
dzynarodowych.

Mówiąc o sprawie obrony, pre­
mier Stauning wspomniał o korzy­
ściach, jakie mogą wymknąć z o- 
mówienia pewnych zasad, lecz o- 
strzegał przed dyskusjami publicz­
nymi, które mogą być źle interpre­
towane w  innych krajach. Dania, 
mówił premier, pracuje nad konso­
lidacją i modernizacją swej obro­
ny, lecz trudne to zagadnienie mu­
si być rozwiązane bez żadnej pre­
sji dokonywanej z zewnątrz. Prze 
mówienie swe premier Stauning za 
kończył obszernym expose na te­
mat współpracy między państwami 
północnymi, odbywającej się w 
dziedzinach prawa, kultury, gospo 
darki i  opieki społecznej.

Powodzenie pożyczki francuskiej
zapewnione

PARYŻ (PAT.). Uchwalenie pra­
wie jednomyślne przez Izbę i przez 
Senat pożyczki na obronę narodo­
wą stało się punktem wyjścia do 
poważnego odprężenia w  nastro­
jach wewnętrznych Francji. Szcze­
gólnie nowa polityka finansowa 
Rządu uznana została przez więk­
szość czynników centrowych i pra 
wicowych, jako zapowiedź okre­
su >fNcpu“ , który umożliwi pewne­
go rodzaju odprężenie polityczne i

społeczne na czas trwania wysta­
wy. Nastroje, w  Paryżu na temat 
pożyczki są bardzo optymistyczne 
Oczekują, że pożyczka pokryta zo­
stanie w bardzo krótkim czasie z 
ogromną nadwyżką, tern bardziej, 
że minister finansów ograniczył 
pierwszą transzę do 5 miliardów 
franków, aczkolwiek otrzymał od 
izb ustawodawczych upoważnienie 
do wysokości 10 i pół miliardów.

Ostatnie depesze I w iadom ości na str. 1 I 2-e|

Przybór W isły
Nasilenie powodziowe na Wiśle 

koło Brdyujścia i na Brdzie nieco o- 
słabło. W tej chwili nie ma obawy 
zwiększenia rozmiarów powodzi, po­
nieważ nowej fali z pod Warszawy 
można się spodziewać dopiero z* pa­
rę  dni.

Zator lodowy pod Bienkowkian 
ciągnie się na przestrzeni 2 km., na­
tomiast zator od Pałoza i Solca Ku­
jawskiego ma długość 8 kra., Jest Je­
dnak mniej groźny, gdyż kra jest 
cieńsza i  niezbyt spiętrzona.

Od środy bawi na terenie powodzi 
wojewoda Maruszewski, który zwie­
dził tereny objęte powodzią. Na za­
lanych terenach służbę pogotowia peł 
nią oddziały pontonowe i  ratownicze 
komitetu powodzi, który zorganizo­

wał dożywianie i ochronę mienia na­
wiedzonej powodzią ludności.

GARWOLIN (PAT.). Od środy 
Wisła przybiera na przestrzeni ca­
łego powiatu. Poziom dochodzi obec­
nie do 8 m. ponad stan normalny. O 
ile przybór potrwa przez najbliższe 
dni, niebezpieczeństwo powodzi wzro­
śnie szczególnie w gminie Wilga i 
Sobienie — Jeziory. Zator koło Ta- 
tarczysk od 456 do 461 kim., na  pra­
wym brzegu utrzymuje się nadal, po 
mimo 5-dniowej akcji rozsadzania 
go. Zdołano natomiast częściowo roz­
bić ten zator przy lewym brzegu u 
ujścia Pilicy. Kulminacyjny przybór 
spodziewany jest tu  14 b. m. O ile 
stan wody nie przekroczy 4 i pół m. 
niebezpieczeństwo powodzi nie grozi.

Zm iana granic w ojew ództw
Sejm przyjął w czwartek w  dru­

gim i trzecim czytaniu rządowy 
projekt ustawy o zmianie granic 
województw poznańskiego, pomor 
skiego, warszawskiego i łódzkie­
go-

Do obszaru województwa pomor 
skiego włączono powiaty z woje­
wództwa poznańskiego: bydgoski, 
bydgoski — miejski, inowrocław­
ski, inowrocławski — miejski, szu 
biński, wyrzyski oraz gminy Chełm 
ce, Kruszwica, Kruszwica —

: Kruszwica — miasto pow. mogi­
leńskiego. Z województwa war­
szawskiego włączono powiaty: lip 
nowski, nieszawski, rypiński i wio 
cławski.

Do obszaru województwa po­
znańskiego włączono z wojewódz­
twa łódzkiego powiaty: kaliski, 
kolski, koniński i turecki.

Oo obszaru województwa war­
szawskiego włączono z wojewódz 
twa pomorskiego powiat działdow 
ski.

Echo afery „Feniksa”
Sejm odrzucił rządowy projekt ustawy

Na czwartkowym posiedzeniu Sej­
mu pos. Hołyński referował rządowy 
projekt ustawy o likwidacji przedsta 
wicielstwa upadłego towarzystw a u- 
bez pieczeń „Feniks" na Polskę.

Sprawozdawca podaje, że straty 
ubezpieczonych polskich są dosyć zna 
czne, ale nie większe niż w innych 
państwach. Niedobory upadłego to­
warzystwa były olbrzymie.

Zabeepieczenie interesów ubezpie­
czonych polskich było przejściowo za­
łatwione przez dekret Prezydenta z 
24.IV.1936, który zabezpieczył akty- 
wa upadłego towarzystwa, znajdują­
ce się w Polsce na  pokrycie strat, u- 
bezpieczonych obywateli polskich- O- 
becny projekt rozwiązuje sprawę li­
kwidacji afery „Feniks" w sposób 
następujący; Kurator ma oczyścić i 
zredukować portfel ubezpieczeniowy 
i przekazać go innemu towarzystwu. 
Gdyby aktywa jednak nie pokryły 
zobowiązań, Skarb Państwa ma po­
kryć niedobory. Sprawozdawca wno­
si o przyjęcie ustawy z poprawkami 
uchwalonymi przez komisję.

Na zapytanie pos. Głowackiego 
sprawozdawca stwierdza, źe lista u- 
bezpieczonych w Polsce w „Feniksie" 
sięga kilkunastu tysięcy, a kapitał

po redukcji wyniesie około 70 mil. 
złotych.

Przeciwko przyjęciu ustawy wypo­
wiedział się pos. Sikorski ze wzglę­
dów formalnych i merytorycznych. 
Stwierdza on, że projekt ustawy na­
leżało poddać ocenie Państwową) Ra 
dy Ubezpieczeń, która nie miała mo­
żności zapoznania cię z projektem 
rządowym. Merytorycznie mówca wy 
powiada się przeciwko udzielaniu gwa 
rancji Skarbu Państwa dla pokry­
wania niedoborów zagranicznego to 
warzyatwa, tembardziej, że Skarb 
nigdy nie pokrywał niedoborów upa­
dłych towarzystw krajowych. Nie na 
leży dla interesu ubezpieczonych na­
rażać Skarb Państwa. Najlepiej bę­
dzie, jeśli afera „Feniksa", jaknaj- 
wcześniej wymaże się z naszego ży­
cia. Sprawozdawca wyjaśnia, że nie 
chodzi o gwarancję Skarbu Państwa 
dla npaćłego przedsiębiorstwa, lecz o 
interesy ubezpieczonych obywateli 
polskich, na co pos. Sikorski odpo­
wiada, że me można interesu ubezpie 
czonych traktować narównj z intere­
sem Państwa.

Sejm w głosowaniu odrzucił pro­
jekt ustawy, a wynik glosowania po­
witał oklaskami.

Komisja Ochrany Pracy
czy ochrony kapitału?

Na czwartkowym posiedzeniu 
Komisji Ochrony Pracy rozpatry­
wano rządowy projekt, zmieniają­
cy rozporządzenie Prezydenta z d. 
27JC1933 r. o nadzwyczajnych ko 
misjach rozjemczych do załatwie­
nia zatargów zbiorowych w prze­
myśle i handlu.

Nowela ta upoważnia ministra 
Op. Spoi, do poddania zatargu 
zbiorowego rozstrzygnięciu Komi­
sji Rozjemczej, o ile zatarg „nabie 
ra charakteru zagrażającego nor­
malnemu biegowi życia gospodar­
czego lub spokojowi społecznemu".

Ref. pos. Gdula zaproponował 
przyjęcie projektu rządowego bez 
zmian.

Pos. Waszkiewicz zakwestiono­
wał określenie „spokój społeczny". 
Określenia takiego nie zna dotych­
czasowe ustawodawstwo społecz­
n e  polskie. Określenie to jest męt­
ne i znajdą się komentatorzy, któ­
rzy każdą akcję zarobkową, każ­
de wystąpienie strajkowe zakwali­
fikują jako naruszenie spokoju spo 
tocznego.

Pos. Mróz proponuje, aby pro­
jekt przekazano związkom zawo­
dowym do zaopiniowania.

Propozycje zmian ustawy zgło­
sili pos. Kopeć 1 Przykling. Zmie­
rzają one po linii zagwarantowa­

nia wolności strajków.
Większość komisji przyjęła pro­

jekt w brzmieniu rządowym z ty*., 
że nowela ta będzie obowiązywać 
na Śląsku po przyjęciu przez Sejm 
śląski. Była to poprawka pos. Kop 
cia.

Pos. Kopeć, Waszkiewicz, Mróz 
i Przykling, których wniosków nie 
przyjęto, zapowiedzieli głosowa­
nie przeciw ustawie.
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w związku z aresztowaniem trzech 
redaktorów wydawnictw codzien­
nych Domu Prasy Polskiej, których 
po paru godzinach zwolniono z 
aresztu.

O incydencie tym pisaliśmy 
wczoraj.

Za nadmiar
Dowiadujemy się, że rozporzą­

dzeniem min. Sprawiedliwości, peł 
niący obowiązki prokuratora do 
spraw prasowych przy Sądzie G- 
kręgowym Warszawskim wicepro­
kurator Jerzy Węglewski został 
przeniesiony z Warszawy do Sos­
nowca. Zarządzenie to pozostaje

^U jatiom osci ^ p o rto w e
Sporty z im o w e

WARSZAWA 
WRESZCIE OTRZYMA 

SZTUCZNE LODOWISKO. 
Warszawskie Towarzystwo Łyż­

wiarskie zakończyło sezon zimowy 
1936 — 37 pomyślnie. Wszystkie za­
wody ohjęte programem zostały, mi­
mo niepewnej pogody, wykonane. Za 
wodnicy WTŁ. startowali w Zako­
panem, Katowicach, Toruniu, Cieszy­
nie i  Rydze, a ponadto na zawodach 
propagandowych w Otwocku i  P ru­
szkowie. Nadto wysłano zawodników 
na trening do Katowic i Wiednia 
oraz urządzono kurs suchej zapra­
wy. Dla młodzieży szkolnej zorgani­
zowano bezpłatne kursy jazdy na ły­
żwach.

Obecnie główną troską WTŁ. jest 
wybudowanie sztucznego lodowiska, 
przy C2ym wysuwane są tu taj dwie 
alternatywy, a mianowicie bądź uzy­
skanie funduszów od władz na wy­
budowanie lodowiska sztucznego w 
Dolinie Szwajcarskiej bądź sprzeda­
nia tego terenu, a za uzyskane pie­
niądze zakupienie innego terenu pod 
budowę lodowiska.
WIOSENNY RAID NARCIARSKI 

W  TATRACH.
Narciarski Klub Zjazdowy w Za­

kopanem urządza, jak  corocznie w do 
skonałych wiosennych warunkach 
śnieżnych raid narciarski. Raid 
trwać będzie 5 dni od 17 — 21 m ar­
ca włącznie. Punkt zborny w Zako­
panem w Dworcu Tatrzańskim dnia 
17 b. m. o godz. 8 rano. Udział do­
stępny jest tylko dla narciarzy wpra 
wnych i obznajmionych z zimową tu ­
rystyką. Raid prowadzony będzie 
przez doświadczonych narciarzy tu ­
rystów. członków Narciarskiego Klu­
bu Zjazdowego i  połączony będzie z 
praktycznym zaznaiomieniem uczest­
ników w zakresie turystyki zimowej 
w wysokogórskim terenie.

Ekwipunek zimowy. Zniżki w schro 
nisku zapewnione. Udział w raidzie 
wynosi 20 zł. od osoby za cały czas- 
Członkowie Narciarskiego Klubu Z ja 
zdowego płacą 10 zł. Poza tym wszel 
kie inne koszta ponoszą uczestnicy.

T e n is

TURNIEJ W MENTONIE 
PRZERWANO.

Turniej tenisowy w Mentonie zo­
stał w środę przerwany z powodu 
złej pogody.

We czwartek rozpoczął się między 
narodowy turniej tenisowy w Can­
nes, w którym biorą udział m. in.: 
Jędrzejowska, Tłoczyński. Tarłowski 
i Hebda.
POLAK MISTRZEM TENISOWYM 

AMERYKI.

w nan.
tut mistrza zdobył Polak Parkei 
kowski — po zwycięstwie w 
nad Bowdenem 6:4, 6:4, 1:6, 4:(

W grze pojedynczej pań w 
Francuska Mathieu pokonała 1 
10:8, 1:6, 6:2.
PERRY — VINEZ PORAŹ 27

Dwaj znakomici tenisiści za 
wi P erry i Yinoz spotkali się

nio poraź 27-my w miejscowości Des 
ver. Spotkanie to wygrał Yinez 6:4. 
6:4. Dotychczas Perry wwgrał 14 
spotkań, a Vinez wygrał lS.

Obaj zawodowcy m ają przybyć nie 
bawem do Europy i wziąć udział w 
szeregu pokazowych meczów teniso­
wych w maju w Anglii podczas uro­
czystości koronacyjnych.

ROZGRYW KI O PUCHAR  
D A VISA  DLA PA Ń.

Jak  wiadomo, dnia 19 marca w 
Paryżu odbędzie się konferencja mię 
dzynarodowej federacji Lawn - Te­
nisowej. Na konferencji wśród 28 
punktów porządku dziennego znajdu­
je  się również ciekawy wniosek Au­
stralii o ufundowanie pucharu dla 
międzynarodowych międzypaństwo­

wych zawodów kobiecych na wzór pa 
charu Davi»a.

TRAGICZNY ZGON 
MOTOCYKLISTY.

Były mistrz motocyklowy Niemiec 
Oskar Steinbach poniósł tragiczną 
śmierć w środę niedaleko Manheim. 
Chcąc wyminąć jakieś ciężarowe au­
to Steinbach wpadł na drzewo i  zgi­
nął na miejscu wskutek zmiażdżenia

L e k k o a t l e t y k a
W Y PRA W A

POLSKICH LE KK O A TLE TÓ W  
DO ATEN  I  ZAGR ZEBIA.

Komisja sportowa PZLA zaakcep­
towali w zasadzie projekt połączenia 
zawodów Polska — Grecja — Czecho 
Słowacja 21 — 23 maja w Atenach 
z propozycją związku Jugosłowiań­
skiego rozegrania zawodów Jugosła­
wia — Czechosłowacja — Bułgaria— 
Polska 27 — 80 maja w Zagrzebiu. 
Obecnie pozostaje uzgodnienie warun 
ków finansowych zawodów w Zagrze 
biu.

Zdecydowano także ostatecznie wy 
słanie 8 naszych najlepszych zawod­
ników do Antwerpii na zawody mię­
dzynarodowe, organizowane przeu 
klub Beerchot w dniach 26—27 czer­
wca.

Wobec zawodów w Zagrzebiu kom­
plikuje się sprawa zawodów Polska 
Północna — Prusy Wschodnie oraz 
Królewiec — Gdańsk — Bydgoszcz, 
projektowany na 30 maja do Królew 
ca. O ile termin meczu w Zagrzebiu 
zostanie definitywnie zaakceptowany 
po uzgodnieniu warunków finanso­
wych. wtedy trzeba będzie przesunąć 
zawody w Królewcu o jeden tydzień. 

WIELKIE ZAWODY 
LEKKOATLETYCZNE.

W ANTWERPII.
W dniach 28 i 29 czerwca odbędą 

się w Antwerpii międzynarodowe za­
wody Lekkoatletyczne — największe 
jakie kiedykolwiek miały miejsce w 
Belgii.

Organizator tych zawodów klub 
Beer&chot zapewnił sobie udział 10-u 
reprezentacji państwowych, m. in. I 
Polski. Każda drużyna złożona bę­
dzie z 8-miu zawodników. Pierwszych 
6 miejsc będzie punktowanych, '  dru 
żyna, która zdobędzie w ogólnej punk 
tacji pierwsze miejsce — otrzyma

słoty puchar miasta Antwerpii.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
W niedzielę, dnia 14 marca b I sali Domu Górników, przy Al. Kra 

r. o godz. 9% przed południem w  p ińskiego 16, odbędzie się

Doroczne W alne Zebranie członków Partii
z porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokulu z ostai 
niego Walnego Zebrania.

2) W ybór Komisji matki.
3) Sprawozdań.a: a , organiza­

cyjne, b) kasowe, c) „Naprzodu", 
d) klubu radnych.

4) Wniosek Komisji rewizyjnej 
o udzielenie absolutorium ustęou- 
jąrem*: OKK-owi.

5 ) D yskusja . -

Wojowniczy wójt i jego gwardia
W gminie Zielonki rządzi wójt 

Krfcwniak. Krewniak ten odzna- 
t z i  się krewkim i awanturniczym 
usposobieniem, co wywołuje po­
wszechne narzeka- ludności. 
W ójt ten do pomocy w „urzędo­
waniu". dobrał sobie dwóch zna­
nych awanturników braci Nowa­
ków. którzy długo przebywali w 
więzieniu za czyny popełnione nie 
•/ pobudek ideowych. Ci dwaj 
braciszkowie stanowią ..osobistą 
ochronę" p. wójta.

Niedawno p. wójt i jego 
..gwardia" wsławili się nowym 
wyczynem. Oto w związku z 
krzywdzącym traktowaniem bez­
robotnych przy rozdzielaniu za­
siłków bezrobotny Fr. Kremer 
wniósf zażalenie przeciwko wój­
towi do starostwa powiatowego.

P. wójt, oburzony tym postęp 
kłem, postanowił ukarać śmiałka. 
W sobotę, 27. II przed budynkiem 
gmin-ym napadli Nowakowie na 
Kremera i dotkliwie go poturbo­
wali.' Aby p. wójt; ich mocodaw­
ca. miał dowód, że dobrze się

Strajk w młynie pod Mielcem
W dniu 1 marca b. r. wybuchł 

strajk „polski" na tle niskich za­
robków i redukcji w młynie „O l­
ga" w Rzemieniu obok MielcaYwla 
sność p. Gustawa Szaszkiewicza w 
Rzemieniu).

Robotnicy, zorganizowani w 
Związku Zaw., postanowili bronić 
się przed wyzyskiem, ponieważ 
konferencja z pracodawcą nie da­
ła żadnego wyniku.

Po sześciu dniach strajku wyzna 
czony został przez Okręgowego 
Inspektora Pracy w Krakowie arbi

6) W ybory OKR. PPS., Komisji 
rewizyjnej i Sądu partyjnego.

7) Wolne wnioski.
Wstęp na Walne Zebranie ma­

ją tylko członkowie PPS. z Krako­
wa za okazaniem legitymacji par­
tyjnej, którzy opłacili podatek par 
tyjny.

Okręgowy Kom. Rob. PPS. 
Kraków-miasto im. I. Daszyń­

skiego.

sprawili, przemocą wciągnęli 
Kremera do kancelarji gminnej. 
Tutaj krewki Krewniak udzielił 
mu ustnej nagany, poczem tra- 
banci wójta pobili Kremera po 
raz drugi. Kremer, zlany krwią, 
upadł na krzesło. Ale to dla wo­
jowniczego wójta było za mało. 
Zrzucił go z krzesła na podłogę, 
a następnie wypchnął za drzwi, 
kopnął i zrzucił ze schodów. 0 - 
statkiem sił chwycił się Kremer 
za poręcz schodów i dzięki temu 
uniknął kalectwa lub nawet śmier­
ci.

Sprawą tą zajął się starosta 
powiatowy i polecił policji wnieść 
doniesienie karne przeciwko wój­
towi i jego pomocnikom. Sprawa 
ta znajdzie swój epilog w sądzie.

Opisany wypadek nie wymaga 
chyba komentarzy. Dziwi nas ty l­
ko jedno. Dlaczego władze nad­
zorcze natychmiast nie zawiesiły 
Krewniaka w urzędowaniu? Jak 
taki osobnik o zbrodniczych po­
pędach może pełnić obowiązki 
naczelnika gminy?

ter, w  osobie Inspektora Pracy w 
T arnow ie . W yznaczono now ą kon 
ferencję, na której inspektor pracy, 
jako arbiter, zatarg między robo­
tnikami a pracodawcą załatwił.

Robotnicy uzyskali 50£ podwyż 
ki płac, umowę zbiorową do koń­
ca b. r. i deputat mączny.

Robotnicy rozumieją, że tylko 
przez solidarność organizacyjną 
można osiągnąć spełnienie swych 
postulatów, a pojedynczo nikt nic 
uzyskać nie zdoła.

Strajk bielizniarzy w Krakowie Historie dn
Przed dwoma tygodniami Zw. 

Zaw. wysłał do fabrykantów bie­
lizny pismo, proponując konfe­
rencję celem unormowania płac 
i zawarcia umowy zbiorowej. Na 
konferencjach niektórzy praco­
dawcy, zwfaszcza-wlaścfcffcle pra­
cowni mniejszych, umowę podpi­
sali. Natomiast szereg firm  więk­
szych, jak „Hogr". „Ega", „V ier- 
Iel“ , „N ay" uważają, że takie 
płace, jak 30— 40 zł. miesięcznie 
przy 10— 12 godz. dziennej pra­
cy, przy obecnej szalonej droży 
źnie, powinny robotnikom w  zu­
pełności wystarczyć.

Ponad to pracodawcy, aby ła­
twiej ukryć przed Skarbem Pań- 
stwa swoje olbrzymie dochody, 
zamykają fabryki, zmuszając ro­
botników do pracy chałupniczej. 
Na tym systemie traci również 
Ubezp. Społeczna, gdyż robotni, 
cy ci nie są zgłaszani do ubez­
pieczenia.

Chałupnicy nie znajdują się w 
lepszym położeniu, niż robotnicy

Z miasta
POLSKA AKADEMICKA 

MŁODZIEŻ LUDOWA.
Dnia 13 b. m. (sobota), o godz. 19 

w sali 66 Col. Novj Dr. St. Szczotka 
wygłosi odczyt p. t . :  „Zbójnictwo 
góralskie w świetle legendy i praw­
dy historycznej". Wstęp wolny.

WIECZÓR POEZJI PEIPERA.
W sobotę, 13 b. m. o godz. 7.15 

wiecz. recytować będzie art. dram. 
R. Grudnaewski poezje Tadeusza Pe 
ipera w sali Towarzystwa Teatru 
żyd. ul. Stolarska 9. Bilety: 1 ż l.,— 
studenckie 50 gr.
STARANIEM RADY ADWOKAC­

K IEJ W KRAKOWIE
wygłosi adw. dr. Szymon Feld- 

blum w poniedziałek, dnia 15 marca 
1937 roku o godz. 19-tej w lokalu I- 
zby Adwokackiej w Krakowie, ul. 
Basztowa 8, parter, odczyt na te- 
mat: „Projekt prawa o ustroju ad­
wokatury". Wstęp wolny.
„PLOTKI O KOBIECIE" (CZĘŚĆ 

DRUGA).
Odczyt na temat powyższy wygło 

si p. T. Wesołowski w Związku Za­
wodowym Pracowników Umysłowych 
ul. Sławkowska 6, dnia 16 marca r. 
b. o g. 7.30 wieczorem. Wstęp wol­
ny. Goście mile widziani.

fabryczni, otrzymując od 18 do 
45 gr. za koszulę, która kosztuje 
kilkanaście zł., a nie rzadko prze 
krącza 20 zł.

.•'Wobec prowokacyjnego zacho­
wania się pracodawców bieliźnią- 
rze na zebraniu, odbytym w dniu 
9 b. m. postanowili poprzeć swo­
je słuszne żądania strajkiem, 
stwierdziwszy złą wolę fabrykan­
tów, którzy grając na zwłokę, nie 
chcieli w przeciągu dwuch tygo­
dni załatwić zatargu polubownie.

Strajkuje przeszło 100 robotni­
ków fabrycznych i do 200 chałup, 
ników, z których każdy zatrudnia 
kilku robotników.

Akcję prowadzi Zw. Zaw. Rob. 
Przem. Odzieżowego, Oddz. I w 
Krakowie.

Klub Radnych P.P.S.
odbędzie posiedzenie w ponie­
działek, 15 b. m. o godzinie 6.30 
wieczorem w  lokalu OKR. PPS. 
przy Al. Krasińskiego 16.

Sprawy b. ważne. Obecność 
wszystkich członków konieczna.

Przewodniczący:
/. Stańczyk.

Znr"marf7enie 
dozorców domowych
odbędzie się w  niedzielę, dnia 14 
marca 1937 r. o godz. 10 przed 
poi. w lokalu własnym przy ul. 
Szczepańskiej 5.

Na porządku dziennym sprawa 
zerwania umowy przez kamienicz- 
ników.

Wzywamy wszystkich dozor­
ców  do masowego udziału w 
zgromadzeniu.

Zarząd Zfoiązku.

Odczyty T.U.R.
„9  miesięcy rządów ludowych 

we Francji" —  pod tym tytułem 
wygłosi odczyt E. Mroczek w so 
botę, 13 b. m. o godz. 6 wiecz. w 
sali ZZK., przy ul. Warszawskiej 
15/17.

Co ęrra|ą w  kinoteatrach

ADRIA: „Maria Stuart". 
ATLANTIC: „Moja gwiazdeczka"

i „Szampański walc".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 

12 — 21 marca 1937 r. włącznie 
„Golgota".

MUZEUM: „Wiosenna parada". 
PROMIEŃ: „Donomont" i „Na zam­

ku Schonbrunn".
STELLA: „Dzieci szczęścia". 

ŚWIT: .Sonata księżycowa".
UCIECHA: „Przygoda w Gdyni". 

WANDA: ,Enny".

Kronika lwowska
TEATR WIELKI. Soboto. 13-go 

marca o godz. 7.30 wiec*. „Madame 
Sans Gene".

POWSZECHNY TEATR ŻOŁ­
NIERZA: „Księżniczka Czardasza".

Wiosenna kradzież. Z niezamknię- 
tego przedpokoju mieszkania, dra 
Jana Łatana, przy ul. Kopernika 22 
skradziono płaszcz damski i narzut­
kę męską, łącznej wartości 145 zł.

Kradzież desek. Skradziono ze 
składu drzewa, H. Wednfelda, przy 
ul. Krowoderskiej 60, 30 desek, war 
tości 60 zł.

Sklep niesamknięty —■ aksamit 
zginął. Z niezamkniętego sklepu M. 
Rosenbauma, przy ul. Dietlowskiej 
47, skradziono zwój aksamitu, war­
tości 450 zł.

Wielka kradzież. Skradziono z mie 
szkania F . Horowitza przy ul. Mio­
dowej 14, garderobę i srebro stoło­
we, wartości 2.500 zł. Patrolujący 
policjant tegoż dnia o godz. 18 za­
trzymał osobnika, który niósł na­
rzutkę i  3 koszule i pochodzenia 
tych rzeczy nie umiał wytłumaczyć. 
Wobec tego został doprowadzony do 
Komisariatu, gdzie okazało się, żęto 
jest Wojciech Żyła, la t 26, bez zaję­
cia, zam. w Skotnikach. Pokrzywdzo 
r.y rozpoznał swe rzeczy i odebrał je

Zając i  patelnie. Wojciech Zając, 
zatrzymany został, jako spraw­
ca kradzieży 6 patelni, wartości 18 
zł. z wagonu kolejowego na dworcu 
osobowym, na  szkodę Samuela Dia- 
roanta, zam. przy ul. Skawińskiej 
11. Patelnię odebrano i  zwrócono po 
krzywdzonemu.

Nie długo cieszył si( łupem. Orga 
na śledcze zatrzymały Leopolda 
Skrawę, jako sprawcę kradzieży to­
warów galanteryjnych, dokonanej w 
nocy na 8 b. m., ze sklepu Samuela 
Hirsza przy ul. Lwowskiej 23. — 
Część towarów odebrano i  zwrócono 
pokrzywdzonemu.

Na dom Robotniczy 
im. I. Daszyńskiego

Władysław Gadomski, Nowy 
Sącz —  składa na Dom im. Igna­
cego Daszyńskiego zł. 2.50 i wzy­
wa do złożenia taiej samej kwoty 
kolegów tokarzy w  Warsztatach 
Głównych, towarzyszy: Adolfa 
Grenia, Adolfa ReimschOssia, 
Wojciecha Tyczyńskiego, Czesła­
wa Gurkiewicza, Jana Sekufę. 
Stanisława Hałgasa, Michała Ko­
niecznego, Antoniego Rybarskie- 
go. Stanisława Kosibę, Michała 
Dostała.

J. B. zł. 10.

Dyżury lekarzy
Dnia 1S marca —  noc.

Kepler Wiktor — Kalwaryjska 3 
tel. 120-31.

Rosenbaum Barbara — Falata  14 
tel. 100-67.

Fischer Jan — Michałowskiego 11 
tel. 174-99.

OwczyAski Tadeusz — Lubicz 34 
tel. 158-26.

R e p e rtu a r
TFATR IM. SŁOWACKIEGO

Sobota, 13 marca „Krawiec w 
zamku".

Niedziela, 14 marca popoł. „Złoty 
wieniec", wiecz. „Beatriz Cend".

Pod kierunkiem reż. W. Biegańs­
kiego odbywają się codziennie próby 
ze sztuki Johna van Druten „Mały 
Woodley". która ukaże się na scenie 
teatru  im. J .  Słowackiego w poło­
wie przyszłego tygodnia.

NADSCENKA ARTYSTYCZNO- 
LITERACKA I. RÓŻYŃSKIEJ w 
Sali Saskiej, ul. św. Jana 6, wysta­
wia w dalszym dągu  z wielkim po­
wodzeniem program z udziałem fe­
nomenalnej pary tanecznej Kołpi- 
kówny i  Paplińskiego, I .  Różyńskiej 
J. Winiarskiej, B. Majskiego St. 
Laskowskiego. Program ma zapew­
nione powodzenie. Codziennie dwa 
przedstawienia: o 7 i 9-tej.

CHÓR DANA W KRAKOWIE.—
Publiczność krakowska będzie min 

la  prawdzawą ucztę artystyczna, — 
Chór Dana zaprezentuje bowiem 
zupełnie nuwy repertuar śpiewany 
w wielu językach. Solistami będą 
Mieczysław Fogg i Adam Wysocki. 
Jedyny ten koncert odbędzie się w 
środę, dnia 11 b. m. o godz. 9 wieęz. 
w teatrze „Bagatela*.

Skutki faszystowskiej polityki sportowej
dają się we znaki

Faszystowska i rasistowska 
kampania, jaką rozpoczęła na te­
renie Krakowa „W is ła " za pośre 
•Jnictwem jej przedstawiciela p. 
Obrubańskiego, wydała owoce. 
Oto na dwu ostatnich meczach 
rozegranych przez T. S. „W isła '' 
były zupełne pustki. Na palcach 
policzono 150 osób. Okazało się, 
że robotnicy, przeciwko którym 
wszczęto chuligańską nagonkę, 
jako też sfery żydowskie, należy­
cie zareagowały na faszystowskie 
tendencje krakowskiej „W isły". 
Na zawodach zaś Cracovii ze 
słabszym przeciwnikiem zjawiło

K ro n ika  b ie ls k o -b ia ls k a
Ujęcie szajki bandytów
grasuiątych w okolicach Bielsko-Białej

Od dłuższego czasu na właści­
cieli sklepów i mieszkańców gmin 
okolicznych nieuchwytna szajka 
bandytów napadała w godzinach 
wieczornych z bronią w  ręku, ma­
skując się dla niepoznania i te- 
roryzując ludzi.

Mimo energicznych dochodzeń 
policji, bandytom udawało się 
ujść bezkarnie. W tym czasie do­
konano napadów na sklep inwa­
lidy wojennego Gruszeckiego w 
Buczkowicach, na sklepy Styły w 
Aleksąndrowicach, Marmura w 
Bystrej, Giertlera w Mikuszowi- 
cach, ś l. Kółko Rolnicze w  Su­
chej, Schleichera w Żywcu II, Pi­
wowarskiej w  Lipniku. 5 marca 
b. r. banda t j  napad(a na miesz­
kanie 75-letniego starca, emery­
towanego gajowego, p. JanaW oj- 
ciucha w  Straconce; tam po ste-

się ponad 2 tysiące widzów. Nic 
dziwnego, że menerzy „W isły" 
mają kwaśne miny i oglądają się 
za sprzymierzeńcami... Ale to nic 
nie pomoże. Trzeba postępować 
uczciwie. Ostatni Kongres Z. R. 
S. S. w Warszawie, podjął w tej 
sprawie doniosłe uchwały. We­
zwał on wszystkie związki zawo­
dowe, by wydały swym członkom 
polecenie omijania wszystkich im­
prez sportowych, urządzanych 
przez kluby wrogie ideologii 
sportu robotniczego. „W is ła " po­
nosi konsekwencje nagonki na 
sport robotniczy!

roryzowaniu domowników, zrabo 
wali około 300 zł. gotówki i zbie­
gli-

Po tym napadzie zaalarmowa­
no policję bialską, która wszczę­
ła natychmiastowe poszukiwania. 
Zostały one uwieńczone pomyśl­
nym skutkiem. Ujęto bandytów: 
19-letniego Karola Frydla i 23-1. 
Damka Michała, obu z Leszczyn. 
Hersztami tej bandy byli: niejaki 
Szpara i Wilhelm Gruszka, któ­
rzy dotąd ukrywają się.

Aresztowanie Frydla i Damka 
wywołało wielkie zdziwienie, gdyż 
obaj mieli pracę i byli członkami 
Katolickiego Stowarzyszenia M ło­
dzieży w Leszczynach. Często w i­
dywano ich w Kółku Rolniczym 
w  Leszczynach na imprezach, u- 
rządzanych przez to Stowarzy 
szenie.

K R O N I K A  S L Ą S K A
Bezrobotny wuadł do głębokiego szybu

Wczoraj rano zdarzył się na 
terenie bieda-szybów w Święto, 
chtowicach, w pobliżu szybu „O 
skara", wstrząsający wypadek. 
Zajęty przy eksploatacji jednego 
z szybików bezrobotny 33-letni 
Alfred Szmatloch z Szarlocińca 
w chwili, kiedy przy pomocy pry­
mitywnego kołowrotu usiłował o- 
puścić się na dno głębokiego na 
kilkanaście metrów szybiku — 
stracił równowagę i runął w

„ B e z d o m n e  s i e r o t y "
Ostatnio zdarzają się coraz 

częściej na Śląsku wypadki prze 
stępstw, których sprawcy wyka­
zują dużą znajomość psychologii 
ludzkiej.

Do najbardziej ulubionych o . 
becnie pomysłów należy podawa­
nie się przez różnych niebieskich 
ptaków za „bezdomne sieroty 
Jeden z takich wydrwigroszów 
przybył 6 b. m. do handlarza ja ­
rzyn Kaintocha Antoniego w Pie­
karach ś l. i prosił o zaopiekowa­
nie się nim, ponieważ nie ma an( 
ojca, ani matki (a liczył około 23 
lat).

Kaintoch, nie pytając go ani o 
nazwisko, ani o bliższe dane,

Trzecia seria procesów
hitlerowskie] organizacji na Śląsku

W  ręce władz bezpieczeństwa 
wpadł jeden z dalszych członków
N. S. D. A., Franciszek Moślon- 
ka z Katowic (Karbowa 52), któ­
ry zdołał w  swoim czasie zbiec 
przed grożącym mu aresztowaniem 
do Niemiec.

Obecnie Moślonka został wyda­
lony z Niemiec, jako uciążliwy ob­

przepaść. Przy upadku Szma 
tloch zdołał wprawdzie zahamo­
wać nieco pęd, opierając się rę­
koma o ściany szybiku, jednakże 
odniósł tak ciężkie obrażenia ze­
wnętrzne i wewnętrzne, że zacho. 
dzi obawa o jego życie. Towa­
rzysze pracy wydobyli go natych­
miast na powierzchnię i odstawio 
ny został karetką pogotowia do 
szpitala hutniczego w Goduli.

wzruszył się jego opowieścią i u 
dzielił mu u siebie przytułku. O- 
szust wykorzystał dobre serce 
Kaintocha w  ten sposób, że kiedy 
po kilku dniach spostrzegł, gdzie 
ten chowa przeznaczoną dla o- 
brotu gotówkę, wstał rano, kiedy 
Kaintoch jeszcze spał i wykradł 
ze schowka 280 zł., po czym ulot­
nił się bez śladu.

Ponieważ zachodzi przypusz­
czenie i są nawet dowody, że nic 
jest to odosobniony wypadek na- 
brania na „sierotę", trzeba wy­
strzegać się tego rodzaju oszu­
stów i w  analogicznych wypad­
kach oddawać ich w ręce policji.'

cokrajowiec. Przytrzymany przez 
policję polską Moślonka został 
przekazany do dyspozycji władz 
sądowych i na mocy decyzji sę­
dziego śledczego osadzony w  wię 
zieniu. Moślonka wespół z innymi 
ujętymi, będzie odpowiadał przed 
Sądem w trzeciej serji procesów 
tej organizacji.

„inżynierowie bezoieczeństwa“ 
na kop. Rybnickiego Gwerectwa Węglowego

Ostatnio na kopalniach Rybnic­
kiego Gwarectwa zaprowadzono 
szereg nowych sposobów walki z 
nieszczęśliwymi wypadkami przy 
pracy. I tak:

a) na każdej kopalni utworzo­
no funkcję t. zw. „inżyniera bez­
pieczeństwa", t. zn. jednemu z in . 
żynierów powierzono dokładne 
badanie każdego wypadku, jego 
przyczyn, przebiegu, oraz wska­
zywanie sposobów zapobiegania 
podobnym wypadkom na przy­
szłość;

b) zaprowadzono na każdej 
kopalni t. zw. „skrzynkę pomy 
słów", która ma na celu zachęca­
nie wszystkich pracowników za-

Wilcze doły na hałdach
grożą niebezpieczeństwem

Na hałdzie kopalni „Katowice" 
przy dworze „M arii", u wylotu u- 
licy Zamkowej w  Katowicach, wy 
darzył się nieszczęśliwy wypadek.

Przechodzący tamtędy Józef Bre 
guła z Katowic III wpadł do kilka 
metrów głębokiego dołu i stracił 
przytomność. Zauważył wypadek,

W ostatnich dniach zauważono 
obniżanie się terenu obok szybu 
Alfreda przy szosie Siemianowice- 
Chorzów. Przy samej lin ii tramwa 
ijowej utworzył się też głęboki, na

Roboty górnicze
zagrażają linii tramwajowei

pomocą pieniężnych premij do 
zgłaszania pomysłów z dziedziny 
bezpieczeństwa pracy;

c) wprowadzono premię od 
bezpieczeństwa pracy, gdyż pre­
mia ta uzależniona jest od 
zmniejszenia się ilości wypad­
ków;

d) wreszcie Gwarectwo zamie­
rza zbudować na kopalniach me­
gafony, zapomocą których zało­
ga będzie każdorazowo informo­
wana o nieszczęśliwych wypad­
kach przy pracy, o przyczynach 
tych wypadków, oraz o sposo­
bach zapobiegania podobnym wy­
padkom.

przejeżdżający tamtędy konny pa­
tro l policyjny, który wydobył nie­
szczęśliwego i wezwał pogotowie 
ratunkowe. Po odwiezieniu do szpi 
ta la miejskiego w  Katowicach oka 
zało się, że Breguła odniósł cięż­
kie obrażenia wewnętrzne.

kilka metrów szeroki lej. Jak są­
dzą, należy szukać przyczyn zawa 
lenia się ziemi w przeprowadzo­
nych pod tym terenem robotach 
górniczych. .

R edaktor od po w iedz ia lny: L U D W IK  W INTEROM. Odbito w dMkarnl Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


